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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codziennie o godzinie 5 po połu­

dniu z wyjątkiem dni poświątecznych.
Numer pojedyńc-y kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Redakeyi i Administracyi 
ulica Podwale 1.. 3. — Ebspedycya miejscowa i 
zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Listy nalef.y 
frankować.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 510.
Telefon Administracyi 637.

P r e n u m e r a t a :

rocznie . 
półrocznie

z a m ie j  s c o w a :
. 36 K I ówierórocznie  

18 K | miesięcznie
9 K 
3 K

m ie j s c o  wa:
28 K I ówierórocznie  
14 K | miesięcznie .

7 —  K
2-40 K

rocznie 
półrocznie

W Niemczech 3 K 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy I literacki", dodatek miesięczny do G azety Lw ow skiej, otrzymają cało-
i  półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 

lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 h.
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 26 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 hal., kronika 1 kor. za wiersz lub jego 
miejsce miary petitowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłączuie Admlnistraoya „Gazety Lwowskie]". 
Lwów ulica Podwale I. 3.

W dalszej rozprawie w k o m i s y  i 
w o j s k o w e j  D e l e g a c y i  a u s t r .  del. 
D ł u g o s z  zaznaczył, że wszystkie narody 
z wdzięcznością i podziwem spoglądają na 
czyny bohaterskie naszej armii, ale trzeba 
powiedzieć otwarcie, że pod względem obcho­
dzenia się z ludnością własną, a zwłaszcza 
ludnością Galicyi, zarząd wojskowy popełniał 
ciężkie błędy. Tylko znanej lojalności i cier­
pliwości chłopa polskiego należy zawdzięczać, 
że niewłaściwości poszczególnych organów 
wojska oraz brak organizacyi nie pociągnęły 
za sobą najgorszych następstw politycznych.

Podnosząc tu te sprawy, mówca nie po­
woduje się uczuciem animozyi przeciw kie­
rownictwu naszej armii, uwieńczonemu sła­
wą, lecz pragnieniem zawiadomienia czynni­
ków rozstrzygających o stanie rzeczy w kraju 
i skłonienia Rządu do zaradzenia złemu.

Naród polski z zapałem poszedł za we­
zwaniem do wojny, ponieważ miał sposo­
bność nietylko obrócić w czyn uczucia wdzię­
czności dla Cesarza Franciszka Józefa i speł­
nić powinność względem Państwa, lecz zara­
zem załatwić rachunki z dziedzicznym swym 
wrogiem, caratem. Powodował się w tem 
ufnością, że na tej wojnie przyjdzie do skutku 
upragnione tak gorąco rozwiązanie sprawy 
polskiej. Jednakowoż szczere, lojalne, przy­
chylne dla Państwa interesy narodu polskie­
go zrazu napotkały na niezrozumienie czyn­
ników rozstrzygających. Naczelna komenda 
armii posunęła się tak daleko, że ograniczyła 
liczbę pułków legionowych, które miano po­
wołać do życia, trzeba było staczać uporczy­
wą walkę o zrównanie pułków legionowych 
z innemi wojskami austr., a dopiero po nie­
porównanych bohaterstwach udało się Legio­
nom polskim wywalczyć sobie pełne uzna­
nie oraz charakter międzynarodowy komba­
tantów. O czynach spełnionych przez Legio­
ny świadczą przyznano im zbiorowe odzna­
czenia. Wiadomo dostatecznie jak mimo to 
później obchodzono się z Legionami.

Co się tyczy obejścia się z ludnością 
cywilną w chwili wybuchu wojny, to sprawy 
te należą do najgorszych wspomnień narodu 
polskiego. Dla ilustracyi wskazuje p.  Długosz 
na rozkazy krajowej komendy żandarmeryi, 
wzywające żandarmów, by przeciw wszyst­
kim podejrzanym występowali z bezwarun­
kową bezwzględnością, by nie oddawali ludzi 
pod sądy wojskowe, by krótko przesłuchiwali 
podejrzanych o zdradę oraz świadków, a po 
krótkim protokole obwinionych rozstrzeliwali. 
Dopiero w r. 1916 krajowa komenda żandar­
meryi uznała za stosowne nakazać posterun­
kom, aby w przyszłości nie dokonywały tra-

ceń. Ale iluż niewinnych ludzi w ciągu pół­
tora roku musiało przypłacić życiem tę sa­
mowolę żandarmeryi.

W reskrypcie komendy 11 armii we 
Lwowie polecono żandarmom, w szeregu 
miejscowości wymienionych wyraźnie, wy­
brać zakładników z pośród najpoważniejszych 
i najbardziej wpływowych osób. Kto dał 
prawo komendantowi korpusu brać zakładni­
ków z pośród austryackich obywateli i po­
datników ? Te stosunki w Galicyi tuż po wy­
buchu wojny, a zwłaszcza zaraz po pierw­
szym odwrocie wytworzyły stan zupełnego 
braku prawa i ochrony. Tracono ludzi ma­
sami bez wyboru i zastanowienia, bez wszel­
kiej różnicy. Mówca przytacza kilka przy­
kładów w tej mierze, niesłychaną potwarzą 
zdrady skwitowano powszechny zapał wo­
jenny narodu polskiego. Co za niedorzeczność! 
Naród polski w Galicyi, Legiony wystawione 
do walki z caratem, miałyby chcieć popełnić 
zdradę Austryi na rzecz tegoż caratu !

Innym rozdziałem martyrologii polskiej 
jest sposób, w jaki obchodzą się z mieniem 
ludności. Ustawę o świadczeniach wojennych 
dla Galicyi od jednego zamachu wyrzucono 
poza nawias. Zaraz w chwili wybuchu wojny 
zarząd wojskowy urościł sobie prawa nad 
ludnością cywilną, wbrew wszelkiej ustawie. 
Nietylko wszystko rekwirowano i grabiono, 
co było żywności i paszy, bydła i zboża, 
nadto rolnikom wprost zabroniono w niezli­
czonych wypadkach rozporządzać zebranym 
dopiero co plonem i inwentarzem ze względu 
na przyszłe rekwizycye, a te rekwizycye 
wcale nie nastąpiły. W ten sposób wielkie 
zasoby zboża i bydła dostały się w ręce nie- 
przyjaaiela. O wiele gorzej jeszcze co do tego 
było podczas odwrotu w Galicyi.

Mówca omawiał ewakuacyę w Galicyi 
i wskazał, że przed ludnością do ostatniej 
chwili tajono konieczność wyjazdu, że nie 
czyniono przygotowań, aby dokonać ewaku- 
acyi w sposób ludzki. Podróż ewakuowanych 
odbywała się wśród najstraszniejszych sto­
sunków. Tak się stało, że w tych pociągach 
dla ewakuowanych niezliczona ilość chorych, 
starców, dzieci, kobiet brzemiennych jeszcze 
podczas jazdy zginęła. Niema na to uspra­
wiedliwienia, zwłaszcza, gdy się zważy, jak 
to całkiem inaczej postąpiono w Prusieeh 
wschodnich podczas ewakuacyi.

Mówca omawiał stosunki w obozach 
barakowych i szczegółowo przedstawił sto­
sunki w obozie barakowym w Lipniku, które 
zna ze zwiedzenia. Wskazał na żale podniesione 
w Izbie posłów w sprawie zajść przy ewa- 
kuacyach po przełomie gorlickim i skargi
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­

czył najmiłościwiej wydać następujące Naj­
wyższe pismo Odręczne:

Kochany marszałku polny C o n r a d !
Z powodu tak pięknych sukcesów to­

warzyszących akcyi na płaskowyżu Asiago, 
składam Panu i Pańskim dzielnym wojskom 
najserdeczniejsze życzenia i wyrażam Panu 
ponownie Moje szczególne pochwalne uzna­
nie przy równoczesnem nadaniu mieczów.

Błogosławieństwo Boże niech i w przy­
szłości kieruje Pańskiemi przedsięwzięciami.

M i e j s c e  p o s t o j u ,  w dniu 6 gru­
dnia 1917.

Karol w. r.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył najmiłościwiej nadać k r z y ż  o f i ­
c e r s k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z 
d e k o r a c y ą  w o j e n n ą  i m i e c z a m i ,  w 
uznaniu mężnego i ofiarnego zachowania się 
wobec nieprzyjaciela, lekarzowi pułkowemu 
na czas wojny dr. Stanisławowi K w i a t k o w ­
s k i e mu , *  komendantowi szpitala polowe- 
go nr. 818; o r d e r  Ż e l a z n e j  K o r o n y  
t r z e c i e j  k 1 a s y  z d e k o r  ac  y ą w o j e n ­
n ą  i m i e c z a m i  z uwolniem od taksy, w 
uznaniu mężnego i skutecznego zachowania 
się wobec nieprzyjaciela, kapitanowi 11 puł­
ku haubic polowych Jerzemu K r y n i c k i e ­
mu ;  k r z y ż  k a w a l e r s k i  o r d e r u  F r a n ­
c i s z k a  J ó z e f a  z d e k o r a c y ą  w o j e n ­

n ą , w uznaniu znakomitej służby w czasie 
wojny, emerytowanym pułkownikom z tytu­
łem i charakterem Arturowi S ó h n e l o w i  
w wojskowym oddziale krajowego biura wy­
kazu robotników w Krakowie i Ambrożemu 
M i c h a l s k i e m u  z c. k. obrony krajowej, 
komendantowi partyi robotników jeńców wo­
jennych.
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Stanisław  Wasylewskl.

NA KONGRESIE WIEDEŃSKIM.

I.
Goście z Polski.

(Ciąg dalszy).

Polskę tańczącą przyjmował high life 
oklaskiem i ukłonem głębokim w kontredan- 
sie, witając nowego towarzysza zabaw i u- 
ciech. Polonia militans zaś przyjęta była 
przez dyplomatów jadowitym uśmiechem 
niechęci i zastała sztylety intryg na sa­
lonach obrad. „Nikt nam dobrego sło­
wa nie da, ani za nami szczerze się wsta­
wia", wyznawał z niepokojem zaraz po 
przybyciu do Wiednia ks. Adam. Nie do­
zwolono, byKs. Warszawskie oficyalnych re­
prezentantów na kongres wysłało. Nieofi­
cjalnym  tedy i niedopuszczalnym na posiedze­
nia ambasadorem stał się ks. Adam i wśród

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył najmiłościwiej nadać po  r a z  d r u g i  
w o j s k o w y  k r z y ż  z a s ł u g i  t r z e c i e j  
k l a s y  z d e k o r a c y ą  w o j e n n ą  i m i e ­
c z a mi ,  w uznaniu mężnego zachowania się 
wobec nieprzyjaciela, porucznikowi 10 puł­
ku piechoty Józefowi S o s n o w s k i e m u  i 
rezerwowemu porucznikowi 5 batalionu arty- 
leryi fortecznej Feliksowi S t r o c k i e m u ;  
w o j s k o w y  k r z y ż  z a s ł u g i  t r z e c i e j 
k l a s y  z d e k o r a c y ą  w o j e n n ą  i m i e ­
c z a mi ,  w uznaniu mężnego zachowania się 
wobec nieprzyjaciela, rezerwowemu podpo­
rucznikowi Władysławowi Z i ę t k i e w i e z o -  
w i c. k. 1 pułku Cesarskich strzelców w 
28 kompanii górskiej.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 12 
listopada b. r. najmiłościwiej nadać urzędni­
kom centrali surowców wojskowego generał- 
gubernatorstwa w Lublinie Maksowi E c fe­
s t  e i n o w i  i Jakubowi Po l l a k  o w i, w u- 
znaniu znakomitej służby w specyalnem u- 
życiu, złoty krzyż zasługi na wstędze medalu 
waleczności.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 15 grudnia 1917.

Wewnętrzne sprawy Monarchii.
K o m i s y a  I z b y  p a n ó w  d o  s p r a w  

g o s p o d a r k i  w o j e n n e j  wniosła’, aby 
przyjęto w całości drugą uchwałę Izby po­
słów w sprawie ochrony uchodźców.

Sprawozdanie komisyi ugodowej zaleca 
przyjęcie bez zmiany przedłożenia ugodowe­
go według uchwały Izby posłów.

*
K o n . Austria donosi, że a u s t r .  de-  

p u t a c y a  k w o t o w a  postanowiła obstawać 
przy stanowisku zajętem na zebraniach po­
przednich, aby przedłużyć kwotę tylko na rok.

*

najoporniejszych okoliczności pełnił swe of- 
ficium boni viri. „Uprzykrzone widmo spra­
wy polskiej" mawiał o nim z ironią Met- 
ternich.

Pomocnym był nieraz ks. Adamowi w 
interwencyach i nieustannej bieganinie czło­
wiek szlachetny i utalentowany ks. Antoni 
Radziwiłł, bliski już namiestnik W. Ks. Po­
znańskiego, bardzo niepopularny przez swą 
berlińską oryentacyę oraz koligaeye i wpły­
wy na dworze pruskim. Za żonę wziął, jak 
wiadomo, Ludwikę ks. pruską, srodze nadętą 
i etykietalną, w córce zaś jego kochał się 
później król Wilhelm I. Zatrudnień miał ks. 
Antoni w czasie obrad tak wiele, że mało 
mu tylko czasu pozostawało na ulubione dy- 
skusye z imci panem Beethovenem o mu­
zyce, bo niepoślednim był też kompozytorem 
twórca muzyki do „Fausta", tyle głośny i 
zagranicą a przez samego Goethego wysoce, 
ceniony. Ks. Antoni Radziwiłł miał też i 
inne aspiracye artystyczne: brał nietylko u- 
dział w pjzedstawieniach operowych, urzą­
dzanych przez ces. Maryę Ludwikę, ale na 
wzór Isabeya i Lawrenee’a bawił się portre­
towaniem kongresowych znakomitości, a pra­
cę jego cenił wysoko stary arbiter elegan- 
tiarum ks. de Ligne.

Sekretarzował ks. Adamowi jego zrazu 
zaufany Józef Kalasanty Szaniawski, filozof 
i znawca Kanta, ale człowiek zgoła niewy-

jątkowy, który wedle słów Niemcewicza „od­
mieniał zdania i sytuacye podług widoków 
korzyści". Początkowy entuzyasta Napoleo­
na, potem zapamiętały zwolennik Aleksan­
dra, w czasie kongresu odstąpił był p. Sza­
niawski bez wahania ks. Adama, spostrzegł­
szy, iż tenże wypadł z Aleksandrowej łaski. 
Rola jego później w Kongresówce była wca­
le niedwuznaczna. Płatny zausznik Konstan­
tego i Nowosilcowa, odegrał haniebną rolę 
jako cenzor. On to, jak świadczy Potocka 
w swych pamiętnikach, „odsprzedał za sowi­
tą opłatą" listy miłosne ks. Adama Nowosil- 
cowowi i nieraz jeszcze nadużywał zaufania 
księcia, który używał jego „węchu i pióra" 
w skomplikowanych przedsięwzięciach dyplo­
matycznych.

Któż jechał jeszcze do Wiednia z po­
śród statystów i mężów stanu? Dość zna­
cznie wyróżniał się dalej ks. Henryk Lubo­
mirski. Karmazyn o wysokiej kulturze i szcze­
gólnym powabie zewnętrznym ordynat prze­
worski, a późniejszy założyciel Muzeum ks. Lu­
bomirskich we Lwowie. W towarzystwie zwa­
no go, irresistihłe, odznaczał się śmiałym i od­
ważnym poglądem politycznym, dzięki czemu 
prześladowało go później św. przymierze, 
Utrzymywał bliskie stosunki z dworem an­
gielskim, w cz6m pomocna mu była me- 
tresa ambasadora Griffitsa, jakaś p, Zie­
lińska.

Byli dalej i Ignacy Skarbek, u którego 
odbywały się często zebrania polskie, Marcin 
Badeni, przyszły minister sprawiedliwości 
w Kongresówce, głośny zawsze tem, iż rzą­
dną gospodarką wybawił Stanisława Augu­
sta z opresyi finansowej. Choć zabawny 
i bardzo dowcipny udzielał się przecież mało, 
bo szlagon starej daty, poczciwy, jedną tylko 
mowę uważał za ludzką t. j. ojczystą, a do 
nauki innych żadną miarą przekonać się nie 
dał. Z literatów przybył równie nudny, jak 
zarozumiały, poeta pseudoklasyczny Dyzma 
Bończa Tomaszewski, oraz młody i bardzo 
utalentowany romantyk Edward Lubomirski.

Rozbawiła się tymczasem błękitna ciżba 
i szał ogarnął monarchów. Nieswojo i ciężko 
wydało się wśród niej tym kilku skromnym, 
źle ubranym ludziom, z którymi Polska 
wszystką swą nadzieję na kongres przysłała. 
W Warszawie wyraził się był dowcipnie za­
wołany facecyonista i aktor znakomity Alojzy 
Żółkowski. On to zapytany przez łysego jak 
kolano Szaniawskiego, (który właśnie jechał 
na kongres), jaką mu da radę, rzekł: Gdy 
o nas będzie w Wiedniu mowa, radzę ci, 
panie Szaniawski, abyś wszedłszy na posie­
dzenie, zdjął perukę z głowy i powiedział: 

Panowie, oto jest stań mojego kraju!"
(Ciąg dalszy nastąpi).
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na postępowanie wojska względem ludności 
krajowej. Zwłaszeza godne jest ubolewania, 
że oficerowie nie władający językiem krajo­
wym, nie znający stosunków w kraju, spra­
wowali sądy nad ludnością i tak już najo­
kropniej torturowaną przez wojnę i niedo­
statki. Przytaczając liczne przykłady opisał 
bezprawne tracenia ludzi. Obowiązkiem jest 
Państwa zupełnie naprawić bezprawie, ja­
kie aię stało, oraz powetować o ile się da 
dziełami sprawiedliwości i opieki społecznej 
to bezprawie.

Równie niesprawiedliwem było postępo­
wanie władz wojskowych względem iudności 
i jej mienia, Znamienne w tej mierze było,

stawą zmiany tej ustawy. Zażądał dalej na­
tychmiastowej zapłaty protensyj z powodu 
świadczeń, stwierdzonych komisyjnie, oraz 
zaproponował następującą rezolucyę:

Komisya wojskowa wyraża zdanie, że 
wynagrodzenie szkód wojennych jest wspól­
nym obowiązkiem Monarchii austro-węgier- 
skiej. Domaga się dalej zwolnienia potrze­
bnych rolniczych sił roboczych dla Galicyi, 
przydzielenia żołnierzy narodowości polskiej 
do pułków rekrutujących się z Galicyi, pou­
czenia oficerów i podoficerów co do obcho­
dzenia się z żołnierzami narodowości pol­
skiej, rozpuszczenia z roczników do 1870, sa­
modzielnych rolników, rzemieślników i prze­

ze na caiej nnn izunajca nziesiąiKi tysięcy 
domów rozebrano, aby uzyskać budulec do 
rowów strzeleckich, albo by naprawić drogi. 
Po wypędzeniu Rossyan poza Lwów, kraj | 
przedstawiał obraz największego upadku go- j 
spodarczego; mimo energicznych przedstawień j 
nie troszczono się wcale o wyswobodzoną lu- j 
dność. Zmilitaryzowanie posady namiestni­
kowskiej pociągnęło za sobą to, że w roku 
1916 nie dostarczono nasienia potrzebnego, 
tak, że 500.000 morgów ziemi zoranej z naj­
większym trudem, pozostało odłogiem. Sku­
tki dały się odczuć-w zimie 1916 i na wio­
snę 1917. Energię, którą należało obrócić 
ną uruchomienie rolnictwa, na wyzyskanie 
bezzwłoczne każdej piędzi ziemi leżącej od­
łogiem, zużytkowano w kierunku bardzo o- 
kazałym, ale mniej produktywnym, na urzą­
dzenie monumentalych cmentarzy bohaterów 
po bitwie pod Gorlicami, Mówca daleki jest 
od tego, by krytykować dążność uczczenia 
poległych bohaterów, ale należy zważyć, że 
także żyjący bohaterowie byli godni opieki. 
Miastem Gorlicami, które stało się symbolem 
naszych zwycięstw, a które dziś w gruzach 
swych przedstawia widok nowoczesn -go Her­
kulanum i Pompei, powinna się była zainte­
resować cała Monarchia, ale dla miasta sa­
mego i jej bezdomnych mieszkańców po pół- 
trzecia roku nic a nic nie zrobiono. Jest to 
nietylko moralny obowiązek Państwa, lecz 
tkwi w tem t*kże interes całego Państwa, 
by naprawiono szkody wyrządzone przez woj­
nę w Galicyi i wskrzeszono zburzone życie 
gospodarcze. Może to stać się tylko przez 
zapłatę za świadczenia i zwrot wszelkich 
szkód wojennych. Rozwiązanie tej sprawy 
podpada pod kompetencyę Delegacyj.

Mówca żali się, że mimo nieustannego 
urgowania nie rozgraniczono dokładnie pojęć 
świadczenia wojennego i szkody wojennej w 
formie autentycznej.

Szczegółowo omawiał stosowanie usta­
wy o świadczeniacU i wniósł rezolucyę wzy­
wającą Rząd, by natychmiast zniósł wydane 
w r. 1916 przez Ministerstwo wojny obja­
śnienia do ustawy o świadczeniach wojen­
nych, jako niedopuszczalne i sprzeczne z u-

myslowcow wiejskich, ojców kilkorga dzie­
ci, których matka umarła, urlopowania pol­
skich żołnierzy zbiegłych z niewoli rossyj- 
sidej, równomiernego udzielania urlopów żoł­
nierzom, narodowości polskiej, rozdziału na­
leży tości inwalidów, zrównania żołnierzy na­
rodowości polskiej przy odznaczeniach i awan­
sach, oraz wypuszczenia jeńców rossyjskich 
narodowości polskiej, przynależnych do ob­
szarów okupowanych przez Mooarstwa cen­
tralne.

Mówca dalej zaproponował szereg rezo- 
lucyj w duchu swych wywodów i zakończył 
słowami: Jakkolwiek Polacy z całego serca 
cieszą się zasłużonym wawrzynem bohater­
skiej armii, w której gronie także żołnierze 
polscy tyle krwi przelali i codzień przele­
wają, to jednak pragną wyrazić uczczenie, 
aby starodawne, a ludom Austryi tak dro­
gie hasło: justitia  regnorum fundamentum, 
nie było pomijane w obec narodu polskiego 
i by względem wszystkich narodów w ró­
wnej mierze było stosowano.

Następnie del. F o n  podniósł wierność 
względem Państwa ludności Gorycyi i Gra- 
dyski i krytykował niektóre gałęzie admini- 
stracyi wojskowej.

Np tem obrady przerwano. Następna 
posiedzenie wyznaczone będzie pisemnie, 
prawdopodobnie na 8 stycznia.

K o m i s y a  b u d ż e t o w a  I z b y  p o ­
s ł ó w  rozpoczęła obrady nad działem: M ini­
sterstwo robót publicznych.

P. Minister H o m a n n  podkreślił po­
trzebę silniejszego wyzyskania naszych skar­
bów ziemnych. Uzdrowienia finansów i ca­
łego życia gospodarczego w większej części 
można dokonać przez polepszenie naszego 
bilansu handlowego, a to może stać się je­
dynie przez to, że będziemy dowozili jak 
najmniej, a wywozili jak najwięcej. Nie po­
trzeba tak, jak przed wojuą, sprowadzać tyle 
węgla z górnego Ślązka, bo w Galicyi zacho­
dniej, w Czechach i w zagłębiu ostrawsko- 
karwińskiem mamy olbrzymie pokłady do-
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S T A T E K  K O R A L O W Y .
(Z angielskiego).

III.
(Ciąg dalszy).

Kasper chodził czas jakiś, potem się 
zatrzymał z założonemi rękami, zwrócony w 
stronę morza.

Czuł, że wzrasta w nim nienawiść do 
towarzysza; wspomnienia wróciło z całą 
siły. A szatan podszeptywał mu wszyst­
kie zarzutyj większe i mniejsze, jakie 
miał kiedykolwiek przeciw niemu; zebrane 
razem, czyniły z Joesa istotę potworną, czło­
wieka, który go nie cierpiał i którego, w 
wyobraźni, także nie mógł znosić.

Słońce miało już zachodzić i gdy Ka­
sper tak stał nieruchomo, zwrócony ku mo­
rzu, mewy, ciehe przed chwilą, zaczęły krzy­
czeć :

— Joes! Joes! Joes!
Można było przysiądz, że te przeklęte 

ptaki drwiły sobie z niego!
Wrócił do Bretończyka.
Słońce staczało się w ocean z płynne­

go złota, który zdawał się wydymać na je­
go spotkanie. Fale miały barwy pierwiosn­
ków, a piasek rozciągał się, jak pył złoty, 
wzdłuż wód różowych.

Kasper zbliżył się do towarzysza z rę­
kami zaciśniętemi kurczowo w kieszeniach, z 
suchemi ustami.

— A przecież — wyrzekł, jakby koń­
cząc zaczętą rozmowę — jestem potężnie 
głupi, że czuję przyjaźń do takiego psa, ja­
kim ty jesteś!

Joes podskoczył; gniew w nim nie 
prędko się budził, ale gdy się to stało, był 
straszny. Uderzając Kopnięciem nogi pas i 
kieszeń ze złotem rozłożonem, wyprostował 
się i stając w zaczepnej pozycyi:

— Co powiedziałeś?
— Powiedziałem, co chciałem powi*-

dzieś!

— Jesteś tak, jak papuga, która po­
wtarza w kółko przez cały dzień to samo!... 
Ach! tylko z tem precz!...

Le Moco właśnie wyciągnął swój nóż. 
Oba mieli takie same, ale Bretończyk nie 
wziął swego. Stanął z rękami skrzyżowane- 
mi nn szerokich piersiuch, ledwie się po­
wściągając z wściekłości.

— Tak — rzekł w końcu z oczami 
utkwionemi w nóż — każdy Moco i każda 
kobieta nie umieją się bić inaczej, tylko pa­
zurami i językiem.

Kasper opuścił swoją broń, potem się 
schylił, aby ją podnieść i założyć za pas, 
ale się powstrzymał z miną niezdecydowauą, 
oszołomiony z gniew u; można by powiedzieć, 
że sam już nie wiedział co robi.

Jeszcze chwila, a byłby schował nóż do 
pochwy i wszystko by się dobrze skończyło, 
lecz Joes, w którym wściekłość coraz się po­
tęgowała, wyrzucił z siebie nagle jedno sło­
wo, jed y n e: jeden z krótkich a plugawych 
wyrazów, które prości ludzie rzucają sobie w 
twarz czasami sposobem żartu, ale którego 
nikt znieść nie może, jeżeli jest w gniewie 
wypowiedziane.

Le Moco rzucił się wstecz, jak ukąszo­
ny przez żm iję; następnie, nóż zabłysnął i 
Joes padł ńa plecy kaszląc, charcząc i bijąc 
nogami o ziemię..

Broń przecięła arteryę na szyi,., powie­
trze, wchodząc do żyły otwartej, sprawiało 
rodzaj bulkotania; lecz Kasper nie wiadząc 
co to znaczyło, pochylił się nad swoim to­
warzyszem z zaciśniętymi kułakami, przygo­
towany do walki, przekonany, źe przeciwnik 
powstanie, aby się bronić.

Nagle zrozumiał, że Joes umiera — z 
niczego, o ile się wydawało. Nóż, zaledwie 
zaczerwieniony, leżał na piasku, a na szyi 
konającego widać było tylko małą rankę, z 
której potok krwi czarnej buchał za każdą 
pulsacyą serca.

Gdyby Kasper podniósł oczy, ujrzałby 
słońce przecięte morzem na dwoje i znika­
jące w apoteozie złota i purpury, lecz Ka­
sper nie widział nic na całym świecie, tylko 
umierającego przyjaciela...

Przez długą chwilę stał nad nim nie­
ruchomy, a ostatnie promienie słońca rzucały 
nieproporcyonalnie długi cień jego na plażę...

skonałego węgla. Chodzi tylko o to, by wy­
dobywanie stanęło na odpowiedniej wyżynie. 
Przygotować to już podczas wojny, jest je- 
dnem z najważniejszych zadań P. Ministra. 
(Oklaski.)

Kopalnie drohobyckie dały dochód o- 
krągło 28 milionów. Być może, że wynik ten 
wypływa po większej części z wysokich cen 
przetworów końcowych a taniości samej ropy, 
bądź co bądź jednak tak piękny dochód nie 
byłby możliwy bez ofiarnej pracy całego 
personalu administracyjnego w Drohobyczu. 
Urzędnicy drohobyccy do ostatniej chwili 
pozostali na posterunku przed inwazyą ros- 
syjską, a po powrocie natychmiast wzięli się 
znowu do pracy. (Oklaski.)

P. Minister już podczas pokoju dążył 
do powiększenia stanu posiadłości państwo­
wej węgla. Przypomina kupno kopalni 
w Brzeszczach. Atakowali za to P. Ministra 
przedsiębiorcy prywatni. Ale wojna wyka­
zała, jak ważne było powiększenie państwo­
wej posiadłości węgla. Mogliśmy w Brze­
szczach podczas wojny produkować dziennie 
120 wagonów, gdy przedtem produkowano 
tylko 40 wagonów. P. Minister zapowiada 
rychłe wniesienie noweli do ustawy wę­
glowej.

P. K o l i s c h e r  wniósł w imieniu wła- 
snem i w imieniu pp. K ę d z i o r a  i S m r e ­
czka ,  aby Rząd wniósł przedłożenie w spra­
wie złączenia wszystkich spraw gospodarki 
wodnej w Ministerstwie robót publicznych. 
Dalej wniósł w imieniu własnem i pp. A n- 
g e r m a n n a ,  K ę d z i o r a  i S m r e c z k a ,  aby 
wszystkie sprawy, tycząee się produkcyi i 
przeróbki olejów skalnych i wosku ziemnego, 
podlegały Ministerstwn robót publicznych. 
Omawiał zagadnienia gospodarki wodnej. 
Ujeinnem jest także, iż w dziedzinie prze­
mysłu naftowego gospodarka nie odbywa się 
Według jednolitych zasad. Omawiał sprswę 
podatku węglowego. Jest on wprawdzie ko­
nieczny, ale niepodobna wszystkiego rozwiązać 
przez podatki, trzeba sięgnąć do monopolów. 
Wspomniał o niepomyślnem położeniu urzę­
dników technicznych.

Przemawiał następnie p. D i a m and.
Następne posiedzenie dzisiaj o godz. 10, 

przed południem.

Sytuaeya w o jem .
Wedle doniesień pism entente’y generał 

Sarrail został odwołany. Prawdę mówiąc, od- 
dawna mu się to należało. Działalność bo­
wiem tego francuskiogo generała nie przy- 
spożyła czwórporozumieniu ani chluby ani 
korzyści. Przeważnie było to pasmo niepró- 
żnującego próżnowania, ilekroć zaś przejawił

Następnie, padając na kolana przy zmar­
łym, pochwycił go w ramiona, zaczął go po­
ciągać, potrząsać nim, zaklinając na wszyst­
ko, aby wstał, aby wrócił do życia...

IY.
Po pierwszych wybuchach gwałtownej 

boleści — raczej zmartwienia dziecka, niż 
męskiej boleści — Le Moco opuścił miejsce, 
na kiórem leciał przez chwilę obok swego 
towarzysza.

Od dawna już słońce zeszło z nieba, 
morze pełne odbłysku gwiazd, lekko rozbijało 
się o piasek, a na tym piasku leżał Joes, ko­
łysany do snu szmerem fal. Z twarzą zwró­
coną ku niebu, uszlachetnioną nagle majesta­
tem śmierci, wyglądał ten prosty rybak jak 
gdyby zrozumiał nagle tajemnicę wszech­
świata; uderzony majestatycznem odkry­
ciem, pozostawał milczący i nieruchomy, 
wpatrując się twarzą w twarz we wspaniało­
ści, które się przed nim odsłoniły...

Z nic nie znaczącego człowieka, pospo­
litego i niewykształconego, Joes stał się na­
gle cząstką nieskończoności, niezgłębionej 
całości, do czego należała noc, gwiazdy 
i fale.

Przez chwilę Kasper, stojąc przed to­
warzyszem, którego zabił, ujrzał śrrierć, tak 
samo jak istota przedhistoryczna, przedtem 
niż mowa ujęta w formuły odjęła jego my­
ślom świeżość i siłę. To wrażenie zatarło się 
w jednej sekundzie; gwiazdy znowu stały się 
gwiazdami, morze morzem, a ciało Bretoń­
czyka było już tylko zwłokami „kuma“, za­
bitego w napadzie gniewu.

Skoro zapalczywość południowa Kaspra 
wyładowała się w napadzie dzikiej prawie 
boleści, odzyskał nagle równowagę i zaczął 
rezonować.

Któż estatecznie zawinił? Rzucił no­
żem bez morderczego zamiaru; jakiem prawem 
Joes pozwolił sobie umrzeć, z prostego za­
drapania? I on przecież rozpoczął sprzeczkę. 
To słowo, słowo niezapomniane, nie do da­
rowania, było tylko ostatniem z całego sze­
regu obelg.

Zwolna umysł jego cofnął się wstecz; 
przypminając sobie wszystkie swoje krzywdy, 
doszedł aż do sceny w „barze Biga“, do czar-

sif na owem tle przebłysk żywszej jakiejś 
energii, to bywał źle zastosowany i rozmijał 
się z celem. W kuaktatorskiej taktyce Sarraila 
podziwiać można było chyba cierpliwość, z 
jaką tkwił w Salonikach, sam zdaje się nie 
zdając sobie należycie sprawy, za co i po co.

Teraz kwestya tylko czy usunięcie Sar­
raila ma być wszystkiem, co postanowiono 
w tej sprawie, czy też — o czem także od 
pewnego czasu głuche przebąkiwały wieści — 
ma być zlikwidowana cała antrepryza salo- 
nicka, którą inscenizowano tak hałaśliwie, i 
po której tyle sobie obiecywano.

Na ostatnich konfereneyach sprawę tę 
gruntownie roztrząsano, twierdzą pisma z o- 
bozu nieprzyjacielskiego. Bardzo to się chwa­
li — lepiej późno, niż nigdy. Po co bowiem 
entęnte utrzymuje ten cały tabor salonicki 
jest zdaje się i dla niej samej tajemnicą. A 

Jeśli entente’a ocknęła się teraz właśnie, 
prawdopodobnie przypisać to należy zmianie 
położenia, wywołanej zwycięstwami sprzy­
mierzonych we Włoszech, jakoteż martwotą 
frontu rossyjskiego.

Salonicka ekspedycja pomyślana była 
jako lasso, które entente od strony morza 
Egejskiego zarzucić miała Bułgaryi na szyję. 
Za cel główny miała zatkanie w blokadzie lu­
ki od strony pobliskiego wschodu. Równocze­
śnie podany był na niej lep na Ressyę, 
Rumunię i S erb ię; ekspedycya wyruszyła 
— głoszono — z zamiarem zdobycia Kon­
stantynopola, wywalczenia wielkiej Serbii i 
zaspekojenia drapieżności Rumunii. Niema 
to jak górne ambieye! Pozatem spodziewała 
się entente, że zajęcie Salonik pobudzi Gre- 
cyę do wstąpienia w szeregi kombatantów 
ezwórporozumienia.

Ostatecznie skończyło się wszystko 
zagładą Rumunii. Wojska niemiecko-bułgar- 
skie dobrały się Sarrailowi do gardła, aż 
tchu mu nie stało i popadł w omdlenie. 
Armię tę wprawdzie pozostawiono w miejscu, 
jednakowoż eo czas pewien przychodziło za­
stanowienie, czy też ma to sens jakiś, nie­
wątpliwie bowiem jej działa i karabiny bar­
dzo przydałyby się były na innych polach 
walki.

Jakiś cel to jednak mieć musiało, że 
salonicki korpus ekspedycyjny nie został do­
tąd wycofany. Rozstrzygnęło, zdaje się, w tej 
mierze kilka przyczyn. Jedną z głównych 
były może nadzieje, pokładane w rossyjsko- 
rumuńskiej ofenzywie. Dalszym powodem była 
pewnie potrzeba wywierania stałego nacisku 
na Grecyę, która okazała się oporniejszą, ni- 
źli przypuszczano. Także przykucie pewnej 
części sił bułgarskich do frontu macedoń­
skiego musiało wydawać się pożądanem, a 
wymagało właśnie pozostania ekspedycyi na 
miejscu. Wreszcie — i to zdaje się głównie 
decydowało — należało przecież ratować 
prestige koalieyi, które bezwątpienia mocno

nowłosej Anizety takiej, jaką ją widział dnia 
ostatniego, z małą jej rączką, uwięzioną w 
szorstkiej dłoni Bretończyka....

To wspomnienie wstrętną barwą padło 
na wszystkie ubiegłe wypadki. Nie, bez 
wątpienia, Kasper nie zasługiwał na żadną 
naganę. Nie miał zamiaru zabijać.... a jeżeli 
to uczynił, Boże miłosierny, czyż nie był do 
tego dostatecznie pobudzony ?

Stał chwilę z brodą opartą na ręku, 
z oczami utkwionemi w trupa. Następnie, po­
szedł umyć sobie ręce i twarz w słonej pia­
nie. I  gdy wracał ku palmom, ocierając 
twarz rękawem, ostatnie wypadki wydawały 
mu się tak daleki*, jak gdyby całe lata go 
od nich dzieliły.

Lecz na widok sztywnego ciała w świe­
tle gwiazd zatrzymał się. Żal opanował go 
znowu, zacierając wszystkie myśli złe i nie­
słuszne zarzuty, stał, jak przygwożdżony do 
miejsca, wpatrując się w swoje dzieło, To 
był przypadek. Ni* miał zamiaru zabijać, nie 
przypominał sobie nawet, żeby uderzył. Czyn 
jego był automatyczny, spełniony w napadzie 
ślepej złości.

A  jednak, był zabójcą....
Przeklinając swój los, ebwycił trupa 

za ramiona i zaczął go ciągnąć w stronę za­
rośli....

Wychodząc z gęstwiny po spełnieniu 
obowiązku, spojrzał na plażę.

Biała, spokojna i pusta.... nic nie świad­
czyło o dokonanym dramacie, z wyjątkiem 
noża na piasku, gdzie upadł. Kasper go pod­
jął, zagłębił w piasek, aby go oczyścić i 
wsunął w pochwę.

Pas z kieszenią pełną złota pozostał 
pod drzewami; wziął go ruchem obojętnym 
i zaniósł do namiotu.

Wydawało mu się, jakby dwie ciężkie 
ręce spoczywały mu na ramionach. Przygnę­
biające zmęczenie padło nagle na niego, od­
bierając mu władzę myślenia, a nawet czucia. 
Skoro doszedł do namiotu, nogi się pod nim 
uginały, jak gdyby był pijany; padając jak 
jedna masa pod osłoną płócienną, usnął snem 
ciężkim, bez marzeń.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ucierpiałoby, gdyby wojska Sarraila wycofano, 
podobnie jak ekspedycyę na Gallipoli.

Ale dzisiaj w grze są ważniejsze spra­
wy. Z nastaniem zawieszenia broni, jako 
przygrywki do odrębnego pokoju z Rossyą 
na froncie wschodnim, nastąpiło gwałtowne 
przesunięcie sił na półwyspie Bałkańskim. 
Armia bułgarska, która dotąd jednern tylko 
ramieniem sięgać mogła w stronę Macedonii, 
oswobodziła obecnie także drugie ramię, z 
nad linii Seretu i Dunaju. Moment to groźny 
dla wojsk ekspedycji i dla tego roztropność 
nakazywałaby ją zwinąć. Jednak rozumiemy, że 
na decyzyę taką mimo wszystko nie można 
zdobyć się z lekkiem sercem... Wycofując bo­
wiem armię Sarraila, musianoby zrezygnować 
ze swych aspiracyj macedońskich, więcej je­
szcze ze stanowiska swego na Bałkanach. 
Słowem byłoby to haniebnem bankructwem 
całej polityki bałkańskiej czwórporozumienia 
i niemniej sromotnem przyznaniem się do 
militarnej niemocy. A z drugiej strony, 
pozostawiając armię Sarraila w Salonikach, 
naraziłoby się ją na dotkliwą klęskę w razie, 
gdyby Bułgarzy chcieli — a ta możliwość 
nasuwa się sama przez się na myśl — przejść 
na froncie macedońskim do ofenzywy. Po­
bita zaś armia zostałaby wreszcie wyparta i 
ekspedycję musianoby przecież wycofać, tyl­
ko, że pod przymusem i z piętnem pobicia 
na czole. I  tak więc źle i tak niedobrze!

A jest ktoś, kto już nietylko z troską 
o powagę entente’y oczekuje ostatecznego w 
tej mierze jej rozstrzygnięcia ; ktoś, komu 
skóra cierpnie na myśl ustąpienia Sarraila 
z Salonik: Yenizelos. Ten fanatyczny adhe­
rent Anglii i F rancji, wierny ich służka, 
który nie zawahał się najżywotniejszych in­
teresów ojczyzny podeptać, byle przypodo­
bać się swym potężnym protektorom, widzi 
obecnie, jak i ku niemu już nemeza wycią­
gać poczyna swe cierpliwe, lecz nieubłagane 
ramię. Że bowiem zlikwidowanie imprezy sa- 
lonickiej nie mogłoby pozostać bez wpływu 
na Grecye, to jasne, A wówczas nietylko 
możnaby planom Yenizelosa wróżyć fatalny 
pogrom, lecz nawet z nim samym niewiado­
mo, coby się stało.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi.

Auatro-węgisrski biuletyn wojenny,,
W iedeń, 14 grudnia. Urzędowo ogła­

szają dnia 14 grudnia:

(Ze wschodniego teatru wojny).
Spoczynek oręża. Rokowania o rozejm 

trwają dalej.

(Z  włoskiego teatru wojny).
Między Piawą a Brentą czynność bojo­

wa odżyła.
S ze f sztabu generalnego.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin , 14 grudnia. Biuro Wolffa ogła­

sza: Wielka kwatera główna dnia 14 grudnia:

(Ze wschodniego teatru wojny).
Rokowania o rozejm trwają dalej.

(Z  macedońskiego teatru wojny),
.Nic szczególnego.

( Z  zachodniego teatru wojny).
F r o n t  w o j s k  k s. R u p r e c h t a :  We 

Flandryi tylko w niewielu odcinkach ogień 
działowy był znaczny.

Na wschód od Rullecourt Anglicy pró­
bowali odzyskać utracone rowy. Odparto ich, 
przyczem przyprawiono ich o krwawe straty. 
Tam i w natarciu naszem na południe od 
Prouville, jeńcy pozostali w naszych rękach. 
Na południe od St. Quentin gwałtownymi 
atakami minowymi zadaliśmy nieprzyjacielowi 
znaczne szkody.

F r o n t  w o j s k  n i e m i e c k i e g o  N a ­
s t ę p c y  T r o n u :  Natarcie wywiadowcze
wojska niemieckiego na północny-wschód od 
Craonne dało nam jeńców.

F r o n t  w o j s k  k s. A l b r e c h t a :  Na 
północ od St. Mihiel, na północ i na wschód 
od Nancy, jako też Hartmannsweilerkopf 
zwiększona czynność ogniowa Francuzów.

(Z  włosleiego teaU u wojny).
W niektórych miejscach między Brentą 

a Piavą, w związku z pomuiejszemi wypra­
wami wywiązały się gwałtowne walki dzia­
łowe.

Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff.

WOJNA.
Z frontów bojowych.

Biuro Wolffa ogłasza dnia 14 b. m. 
wieezorem :

Gazeta Lwowska" z dnia 16 grud

Atak Włochów na Monte Pertica spełzł 
na niczem. Kilkuset jeńców pozostało w na­
szych rękach.

Z innych frontów nic nowego.

Ma morzu.
Z Berlina telegrafują: Na morzu Sfód- 

ziemnem znowu nasze łodzie podwodne zni­
szczyły 12 parowców i 6 żaglowców, łącznej 
pojemności przeszło 50.000 tonn. Ruch prze­
wozowy do Włoch i widowni wojny przez 
to silnie ucierpiał. Między zniszczonymi o- 
krętami był także krążownik posiłkowy, u- 
zbrojony przynajmniej 8 działami. Podczas 
zatonięcia jego załoga poniosła niemałe 
straty.

W kanale La Manche zatopiono 15 ty­
sięcy tonn.

Dnia 12 bm. statki niemieckie zaata­
kowały grupę z 6 parowców, w tern jedeu 
uzbrojony parowiec angielski i 1 kontrtor- 
pedowiec angielski, tudzież 4 uzbrojone stat­
ki strażnicze, które zatopiono. Kontrtorpedo- 
wiec angielski jest uszkodzony.

Podług depeszy z Chrystyanii, grupa 
okrętów, zaatakowana przez okręty niemiec­
kie, składała się z 6 statków handlowych, z 
których jeden był duński, 2 kontrtorpedow- 
ców i 4 innych okrętów. Wszystkie okręty 
handlowe zatopiono.

Donoszą z H ą u g e s u n d u :  Wczoraj
słyszano na zachód od Utsire kilkugodzinną 
kanonadę. Do Brodesundu między Hauges a 
Bergen przybył silnie uszkodzony angielski 
śeigacz torpedowców. Szczegółów brak.

Niemiecka łódź podwodna — wedle 
depeszy z Lizbony — ostrzeliwała Funchal. 
Wystrzeliła około 40 granatów. Kilka domów 
zburzonych. Okręty patrolowe puściły się 
w pogoń za łodzią, ale udało się jej uciec.

Ameryka w wojnie.
Parlament kubański obwołał stan wo- 

jonny między Kubą a Austro Węgrami.

Wymiana osób cywiinyeh między 
Monarchią i Rumunią

Norrdd. Allg. Ztg. pisze: Co się tyczy 
doniesienia dzienników, że między Austro- 
Węgrami a Rumunią stanął układ co do wy­
miany pewnych klas osób cywilnych, należy 
zaznaczyć, że istnieje już od pewnego czasu 
podobny układ między Niemcami a Rumunią.

Komunikat turecki
Z dnia 13 b. m. F r o n t  p a l e s t y ń ­

ski : Atak nieprzyjacielski na zachód od Hi- 
zma odparto. Pozatem nic ważnego.

0 przyszłość Hoiandyi.
Na zapytanie w Izbie gmin minister 

Ce c i i  powiedział: Ani teraz ani przedtem 
nie było zamiaru czyuić ujmy niepodległości 
i całości Hoiandyi i jej posiadłości.

0 udział Papieża w rokowaniach 
pokojowych.

Donoszą z Rzymu: Z powodu znanych 
publikacji ross. rządu bolszewickiego, p. 
L o n g i u o t t i  wystosował do m inistra spraw 
zagranicznych pytanie, czy to, że cenzura 
pozwoliła na ogłoszenie rzekomej tajnej 
klauzuli układu między Włochami a sojusz­
nikami, a priori i absolutnie wykluczającej 
wszelką interwencyę Papieża w sprawie po­
koju i wojny, znaczy, że taka ubolewania 
godna klauzula jest autentyczna i czy rząd 
włoski trwa na tem stanowisku.

Podsekretarz stanu B o r s a r e l l i  od­
powiedział, że w umowie między Włochami 
a sojusznikami niema takiej tajnej klauzuli.

Wieści z Anglii.
Do Nieuwe Botterd. Courant donoszą 

z Londynu: Komisja parlamentarna kongresu 
syndykatów i kierownictwo stronnictwa ro­
botniczego wczoraj uchwaliły żądanie, aby 
rząd angielski jak najrychlej w słowach bar­
dzo stanowczych ogłosił autorytatywne o- 
świadczenie o celach wojennych, o które so­
jusznicy prowadzą dalej wojnę.

Pierwszy lord admiralicji G e d d e s  
oświadczył w Izbie gmin, że Anglia obecnie 
buduje więcej okrętów niż w r. 1913, oraz, 
że przewidziana jest jeszcze większa zwyżka.

Z Warszawy,
(Gabinet Kucharzewskiego. — Hojny zapis. — 

Z Teatru).
W artykule pod tytułem powyższym, 

podaje Deutsche Warschauer Ztg. w zarysie
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przebieg prac przygotowawczych, które po­
przedziły utworzenie pierwszego gabinetu, 
poczem pisze:

P. Prezydent Ministrów wielokrotnie po­
dawał się sam za aktywistę i oświadczał 
otwarcie, że jego gabinet wykazać musi wy­
raźny rys aktywistyczny. Jednakowoż nie u- 
chodziło dobierać Ministrów wyłącznie z 
pośród partyj aktywistycznych. Od czasu bo­
wiem intromisyi Rady Regencyjnej, której 
członkowie sami niegdyś byli pasy wistami, za­
tarły się nieco różnice między aktywistami i 
pasywistam1 mianowicie o tyle, o ile teraz 
także pasywiści wyrazili gotowość do współ­
pracy w budowie państwa i wstąpienia do 
rządu. Zadanie zjednoczenia w jednem kole­
gium ministeryalnem kandydatów, którzy byli 
proponowani p. Prezydentowi Ministrów z obu 
stron, okazało się niewykonalne z powodu 
istniejących przeciwieństw partyjno-polity­
cznych. Nie pozostało zatem nic innego, jak 
utworzenie Ministeryum pracy „Geschaftsmi- 
nisterium" już ze względu na przynależność 
partyjną i jedynie na podstawie uzdolnienia 
fachowego do objęcia teirmuiisteryalnych.

Wielkie trudności, jakie się i tu na­
stręczały, w sposób przekonywujący i szcze­
gółowo przedstawił niedawno p. Kucharze- 
wski w „expose“ wobec przedstawicieli 
prasy.

Ministrowie, niezależnie od urządzania 
swoich wydziałów, dla których znajdą już 
niektóre podstawy w pracy administracyi 
niemieckiej, będą musieli niezwłocznie przy­
stąpić do tego, aby wytworzyć sobie „forum", 
przed którem będą mogli zdawać sprawę ze 
swej działalności, oraz ze swoich zamiarów 
i porozumiewać się w ten sposób z ogółem. 
Podług programu p. Prez. Ministrów, bu­
dowa Państwa dokonywać się będzie tak, że 
po utworzeniu gabinetu nastąpi powołanie 
Rady Stanu, ta zaś z kolei wytworzyć ma 
jaknajprędzej przedstawicielstwo narodowe 
którego sama może być jedynie organem za­
stępczym. Ale przedewszystkiem, zdaniem P. 
Prez. Ministrów, postawiony być winien 
„niezmiernie ważny i pilny obowiązek naro­
dowy — tworzenie armii.

Z tej pełni podstawowych zadań zary­
suje się bez dalszych rozstrząsań program 
pracy gabinetu Kucharzewskiego. Jego we­
wnętrzny kierunek polityczny zaznacza się 
w oświadczeniach p. Prez. Ministrów, że 
naród powinien własnemi rękoma napełnić 
państwo treścią demokratyczną, oraz w obie­
tnicy toleraneyi, którą p. Kucharzewski dał 
w tych dniach przedstawicielom prasy ży­
dowskiej.

Na zewnątrz zaś jest gabinet związany 
przez uroczyste zapewnienie Rady Regencyj­
nej, że będzie ona prowadziła naród polski 
ku jego państwowej niezawisłości na podsta­
wie aktów z dnia 5 listopada 1916 roku i 
12 września 1917 roku, i że lojalnie prze­
prowadzi wypływające logicznie z powyższe­
go konsekwencje. W telegramach swoich do 
hrabiów Hertlinga i Czernina stanął p.  Ku­
charzewski na tym samym gruncie, obecnie 
zaś będzie musiał dołożyć wszystkich swoich 
sił i wpływać, aby pierwszy polski gabinet 
odpowiedział tym wysoko sięgającym oczeki­
waniom, które się łączy z jego wkroczeniem 
„w polskie życie Polski".

*
Zmarły przed kilku tygodniami przemy­

słowiec warszawski, Aleksander Temler, za­
pisał na cele humanitarne następujące sumy: 
Dla parafii ewangelicko-augsburskiej w War­
szawie: 2000 rb. na kościół, 3000 rb. na 
szkoły, 3000 rb. na oddział nieuleczalnych, 
2000 rb. na dom starców i 2000 rb. na
cmentarz. Dalej 2000 rb. dla warszawskiego 
Tow, dobroczynności, 2500 rb. na wpisy dla 
niezamożnych uczniów, 2000 rb. na Tow. ko- 
lonij letnich i 3000 rb. dla Tow. pomocy dla 
niezamożnych uczniów szkół Zgromadzenia 
kupców. Pięć tysięcy rubli zapisał ś. p Tein- 
ler dla pracowników fabryni „Temler i Szwe- 
de“, mianowicie: 900 rb. na kasę przezor­
ności urzędników, 600 rb. na kasę przezor­
ności oddziałowych, 3.500 rb. dla robotni­
ków, z uwzględnieniem emerytów.

*

Teatr „Rozmaitości" wystawił w tych 
dniach czteroaktową sztukę historyczną I. A. 
Hertza pod tytułem: „Książę Józef". Rzecz 
osnuta jest na kilku epizodach z życia zwy­
cięzcy z pod Raszyna. Głównemi figurami 
są: książę Jozef i stryj jego król Stanisław 
August. Dwie te postacie — jak pisze spra­
wozdawca Nowej Gazety p. Lorentowicz — 
łączą tylko pojedyncze epizody, w których 
występują przelotne sylwetki i zarysy cha­
rakterów, w których jednak niema dostate­
cznych motywów akcyi, Na ogół o budowie 
sztuki i jej scenicznych wartościach krytyka 
warszawska wyraża się z wielkiemi zastrze­
żeniami, podnosząc dobre intencye autora, 
któremu brakło talentu do silniejszego skon- 
struowauia koncepcji teatralnej, na losach 
księcia Józefa osnutej. Główne role miały 
wykonawców w osobach Józefa , Węgrzyna, 
który grał księcia Pepi, oraz Śliwickiego, 
który odtworzył stylowo postać króla Stani­
sława Augusta.

Dookoła pokoju.
Biuro Wolffa ogłasza: D n i a  13 b. m. 

p r z e d  p o ł u d n i e m  i po p o ł u d n i u  od­
b y w a ł y  s i ę  p l e n a r n e  p o s i e d z e n i a  w 
B r z e ś c i u  L i t e w s k i m .  N a r a d z a n o  s i ę  
n a d  p o s z c z e g ó l n y m i  p u n k t a m i  o b o ­
p ó l n y c h  p r o j e k t ó w  r o z e j m u .  D n i a  
14 p r z e d  p o ł u d n i e m  d a l s z y  c i ą g  r o ­
k o w a ń .

Angielski minister spraw zagranicznych 
B a l f o u r  odpowiedział w Izbie gmin na za­
pytanie czy rząd angielski we wrześniu 1917 
otrzymał od Niemiec za pośrednictwem neu­
tralnego dyplomaty oznajmienie, że sprawi­
łoby to rządowi niemieckiemu przyjemność 
udzielić rządowi angielskiemu zawiadomienia 
w sprawie pokoju. Rząd angielski odpowie­
dział na to, że jest gotów odebrać wszelkie 
zawiadomienie rządu niemieckiego i naradzić 
się nad tem z sojusznikami. Na to nie otrzy­
maliśmy odpowiedzi, ani też innych urzędo­
wych zawiadomień w tej sprawie.

Biuro Wolffa zauważa w tej spraw ie: 
Z początkiem września rząd niemiecki za po­
średnictwem państwa neutralnego otrzymał 
zapytanie dyplomatyczne o niemieckie cele 
wojenne. Ze sposobu oznajmtenia należało 
przypuścić z wszelką pewnością, że zapyta­
nie to nastąpiło w porozumieniu z rządem 
angielskim i w zgodzie z jego sojusznikami. 
Rząd niemiecki w zasadzie był gotów do od­
powiedzi na pytanie. Przeciw odpowiedzi za 
pośrednictwem państwa neutralnego przema­
wiał wzgląd, że jednostronne podanie do wia­
domości stanowiska Niemiec wiązałoby je­
dnostronnie politykę niemiecką. Dlatego zda­
wało się rzeczą bardziej celową danie odpo­
wiedzi przez męża zaufania. Dalszy jednak 
bieg wydarzeń wpoił w rząd niemiecki prze­
konanie, że przeciwnicy nic nie czynili, aby 
umożliwić taką odpowiedź. O gotowości rzą­
du angielskiego do odebrania wszelkiego za­
wiadomienia rządu niemieckiego, rząd nie­
miecki dowiedział się dopiero ze słów po­
wyższych Balfoura. Ze strony Niemiec nie 
uczyniono dalszych w tej sprawie kroków.

Prawda rossyjska oświadcza, że b r a k  
ś r o d k . ó w  ż y w n o ś c i  z m u s i  R o s s y ę  
do z a w a r c i a  p o k o j u  z n i e p r z y j a ­
c i e l e m ,  ewentualnie odrębnego pokoju, a 
to ju ż  w s t y c z n i u  1918 r.

Ag. Hacasa ogłasza, że F r a n c y a  
z g o d z i ł a  s i ę  n a  k o n t y n u o w a n i e  
r o s s y j s k i e h  r o k o w a ń  o p o k ó j  i zwró­
ciła się do Rossyi z prośbą o dopuszczenie 
do rokowań delegatów mocarstw koalicji.

Z j e d n o c z e n i s o c y a l i ś c i  w liczbie 
135 przedłożyli Izbie francuskiej wniosek o 
p r z y j ę c i e  u l t i m a t u m  r o s s y j s k i e g o  
co do wzięcia udziału w rokowaniach poko­
jowych.

Journal de Geneve pisze: Bratianu za­
wiadomił mocarstwa koalicyjne, że generał 
8 z c z e r b a c z 0 w p r z y s t ą p i ł  do  r o k o ­
w a ń  p o k o j o w y c h  t a k ż e  w i m i e n i u  
a r m i i  r u m u ń s k i e j .  Rząd rumuński — 
wedle dzienników szwedzkich znajduje się 
wobec tego w groźnej sytuacyi. Przeważna 
część żołnierzy rumuńskich pragnie zawarcia 
pokoju, tego samego również domaga się 
część sztabu generalnego. Za dalszem prowa­
dzeniem wojny jest rząd rumuński, wszystkie 
jednak usiłowania jego, aby nakłonić do 
walki armię, którą w ostatnich czasach zre­
organizowano i postawiono na o wiele wyż­
szym stopniu doskonałości, niż to było 
w chwili wybuchu wojny, spełzają na n i­
czem. Groźne stanowisko przeważnej części 
żołnierzy rumuńskich zagraża poważnie po­
wadze rządu rumuńskiego.

Z R O S S Y I .
Rossyjski dziennik Dień d e m e n t u j e  

w i a d o m o ś ć  o z a m o r d o w a n i u  b. c a r a  
M i k o ł a j a .

Pet. Ag. Tel rozesłała pod datą 12 b.m. 
następujący kom unikat: Zawiadomienie ogło­
szone przez Radę komisarzy ludowych powia­
da : Burżuazya, prowadzona przez kadetów, 
przygotowała wszystkie siły na cios kontre- 
wolucyjny w chwili zebrania się konstytuan­
ty. Korniłow i Kaledin w Uralu, względnie 
w obszarze dońskim, rozwinęli chorągiew 
wojny domowej. Bogajewski, prawa ręka Ka- 
ledina, jawnie oświadczył, że powstanie to 
urządzono na bezpośrednie wezwanie kade­
tów. Pod Biełgorodem odbyły się pierwsze 
starcia między wojskiem rewolucyjnem a 
oddziałem spisku burżuazyjnego. Tak więc 
wprost na inieyatywę i pod przewodem stron­
nictwa kadetów w y b u c h ł a  w o j n a  d o m o ­
wa.  Ruchawka ta zagraża sprawie pokoju i 
wszelkim zdobyczom rewolucji. Burżuazya 
uie mogła zaczekać na legalne zwołanie kon­
stytuanty. Garstka ludzi, podających się za 
posłów, wczoraj wieczorem w towarzystwie 
białej gwardyi, szlachty, urzędników i kilku 
tysięcy mieszczan przypuściła szturm do bram
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pałacu Taurydzkiego. Usiłowania stronnictwa
kadetów miały na celu nadanie pozoru legal­
ności ruchowi kontrrewolucyjnemu Korniło- 
wa i Kaledina. Wszelkie zdobycze ludu łącz­
nie z bliskim pokojem, są narażone. Komi­
tet centralny kadetów nieustannie posyła Ka- 
ledinowi i Korniłowowi posiłki. Najmniejsza 
słabośó ludu może pociągnąć za sobą upadek 
Eady r. ż. i rozbicie się sprawy pokoju.

Bada komisarzy ludowych obwołuje 
stronnictwo kadetów organizacyą kontrewo- 
lucyjnego rokoszu i stronnictwem wrogiem 
dla ludu, oraz zobowiązuje się w walce z 
kadetami i wspomaganem przez nich woj­
skiem Kaledina nie złożyć broni. Polity­
cznych przywódców wojny domowej uwięzi 
się, a rokosz burżuazyi będzie za wszelką 
cenę stłumiony.

W walce tej Eada komisarzy liczy na 
poparcie wszystkich rewolucyjnych robotni­
ków, żołnierzy, chłopów, kozaków i porzą­
dnych mieszczan.

Zawiadomienie kończy się słow y: Niech 
żyje rewolucya! Niech żyją Bady! Niech ży­
je pokój!

Biuro Beutera donosi z Petersburga: 
Bolszewicy skupili w koszar,3ch i w po­
bliża pałacu Taurydzkiego 8000 ludzi. Także 
pałac Taurydzki jest obsadzony wojskiem.

Do Daily Chronicie telegratują z Peters­
burga, że spodziewają się tam powstania 
przeciw bolszewikom. Tenże dziennik londyń­
ski donosi, że w. ks. Paweł Aleksandrowicz 
był przez 4 dni w instytucie Smoleńskim, 
gdzie Leuin i jego towarzysze przyjmowali 
go z wielką czcią.

Na polecenia komitetu kozaków, przy­
dzielonego do Eady robotn. żołn., uwięziono 
przywódców Eady zjednoczonych wojsk ko­
zackich.

Kryłeńko doniósł do Petersburga, że 
gen. Czeremisów wzbraniał się przybyć do 
niego do Pskowa i dlatego otrzymał dymisyę. 
Kryłeńko dodał, że c a ł a  z a ł o g a  w P s k o ­
w i e  j e s t  po  s t r o n i e  b o l s z e w i k ó w .  
On sam posuwa się naprzód. Komisarz V, 
armii donosi o przybyciu Kryłeńki do Dżwiń- 
ska. Dowódcę armii gen. Boldyrewa złożono
z urzędu i uwięziono.

W o j s k o  b o l s z e w i c k i e  o b s a d z i ­
ł o  T a m a r ó w k ę  i K a ł u  gę, rozbroiło i 
wzięło do niewoli wojsko Korniłowa i przy­
wróciło powagę rewolucyi. Komisarz floty 
czarnomorskiej zażądał natychmiastowego wy­
słania wszystkich oddziałów floty tej z wie­
loma karabinami maszynowymi. Donosi on, 
że  w o j s k a  k a d e t ó w  p a n c e r n y m i  s a ­
m o c h o d a m i  a t a k u j ą  E o s t o w .

Russkoje Słowo — organ kadetów w 
Moskwie, posiadający największy w całej 
Eossyi nakład — zamknięto z powodu twier­
dzenia, że polityka rządu robotnikow i wło­
ścian pozostaje w styczności z rządem nie­
mieckim.

Telegram iskrowy z Eostowa donosi, 
że Kaledin oblega to miasto. Pod Nachicze- 
wan toczy się walka. Działa odłamów floty 
czarnomorskiej wspierają wojska bolszewi­
ckie. P o d  B i e ł g r o d e m  t r w a  d a l e j  
g w a ł t o w n a  w a l k a .  Obie strony poniosły
wielkie straty.

W o t w a r c i u  k o n s t y t u a n t y  wzięło 
udział około 400 osób. Wybrano komisyę 
celem ułożenia manifestu do narodu z za­
wiadomieniem o otwarciu zgromadzenia.

W F i u l a n d y i  poczyniono przygoto­
wania w celu odesłania żołnierzy rossyjskich 
do Eossyi. Urzeczywistnienie niezawisłości 
Finlandyi odbywa się w' dalszym ciągu z ca­
łym naciskiem. Senat wywiesił chorągiew 
własną i zaprowadził osobne marki pocztowe, 
jakoteż nowe formularze pasportowe dla Fin- 
landczyków, których nazwano już nie podda­
nymi rossyjskimi, lecz obywatelami repu­
bliki fińskiej. Senat postanowił wypłacać ro­
dzinom żołnierzy i podoficerów rossyjskich 
zapomogi tylko do końca roku. Komendant 
twierdzy Seaborgu uznał niepodległość Fin- 
landyi.

Dzisiaj przed południem otrzymaliśmy 
ponadto następujące informacye o w e w n ę ­
t r z n e j  z a w i e r u s z e  r o s s y j s k i e j :

W odległości 28 kim. od Niżnego No­
wogrodu między brygadą konną Korniłowa 
w sile 4000 ludzi a wojskami bolszewików, 
toczy się krwawa i zacięta walka. Po obu 
stronach jest wiele trupów i rannych. Woj­
ska Korniłowa i wojska bolszewickie walczą 
z ogromną zaciętością. Gazety angielskie 
twierdzą , ż e  K o r n i ł o w  o d n i ó s ł  
z w y c i ę s t w o  nad wojskami bolszewi- 
ckiemi.

Według doniesień, jakie nadeszły do 
Hagi w ostatniej chwili, po krwawem zma­
ganiu się i olbrzymich stratach, w o j s k a  
b o l s z e w i k ó w  z o s t a ł y  z g n i e c i o -  
n e. Według nieskontrolowanych dotych­
czas wieści, zwycięstwo Korniłowa miało tak 
dalece podziałać na nastrój żołnierzy w Eos- 
syi, że ze wszystkich stron mają nadchodzić 
do niego wiadomości z pułków i brygad z 
oświadczeniem przyłączenia się do niego.

Szwedzkie koła polityczne i wojskowe 
nie otrzymały jeszcze potwierdzenia o zwy­
cięstwie Korniłowa nad bolszewikami. We­
dług pewnych jednak danych, zdaje się, iż

Korniłowowi udało się istotnie odnieść zwy-1 
cięstwo aad wojskami bolszewików.

Ostatnie wiadomości o zajściach krwa­
wej wojny domowej w Eossyi wywołały w 
wiedeńskich kołach politycznych bardzo sil­
ne wrażenie. Mimo to przeważa zapatrywa­
nie, że gdyby nawet kadeci zdołali obalić 
rzad bolszewicki, to taka zmiana nie zdoła­
łaby już wywrzeć istotnego wpływu na kwe- 
styę pokojową.

M atin  donosi z Eossyi: Eozległy i do­
brze zorganizowany rossyjski z w i ą z e k  ko­
l e j a r z y ,  u c h w a l i ł  r e z o l u c y ę ,  w której 
oświadcza, że na wypadek zawarcia odrębnego 
pokoju, ogłosi natychmiast strajk generalny.

Do Morning Post telegrafują z Peters­
burga : K o n s t y t u a n t a  o b r a d o w a ć  b ę ­
d z i e  krótko. Po załatwieniu kwestyi rozej- 
mu i pokoju, konstytuanta będzie odroczona 
aż do demobilizacyi, potem zbierze się po­
nownie, celem powzięcia decyzyi co do no­
wej formy rządu w Eossyi i załatwienia no­
wych podstaw prawnych.

Z nad granicy szwajcarskiej donoszą do 
Iremdenhlattu: Prawda rossyjska głosi, że 
w O d e s i e  w y b u c h ł y  k r w a w e  r o z r u ­
c h y  u l i c z n e .  „Czerwona gwardya“ patro­
luje po ulicach miasta.

Z Genewy telegrafują do Fossische Ztg.: 
P r o w i n c y e  T u r k e s t a n  i A m u r  o g ł o ­
s i ł y  s w ą  n i e z a w i s ł o ś ć .

KRONIKA.
Lwów, 15 grudnia 1917, 

Kalendarz.
N i e d z i e l a  (16 grudnia):
N. 3 Adw. Adelajdy ces. — N. 28 po S. 

Hł. 3. — Zdosława.
Wschód słońca o godzinie 7 17  rano, za­

chód 3 23 po południu.
P o n i e d z i a ł e k  (17 grudnia):
Łazarza. — Warwary Joan. Dam. — Ży- 

rosława.
Wschód słońca o godzinie 7‘18 rano, za­

chód słońca o godzinie 3 23 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe

-  3 Cel.

— JE . P . Namiestnik generał-puł- 
kownik Karol hr. Huyn udzielał dzisiaj 
przed południem audyencyj w gmachu Na­
miestnictwa i przyjął JE. ks. Arcybiskupa dr. 
Bilczewskiego, komisarza rządowego m. Lwowa 
dr. Eutowskiego, przezesa Towarzystwa kredy­
towego ziemskiego bar. Moysę dyrektora po- 
licyi radcę Dworu dr. Beinlendera, kierownika 
starostwa lwowskiego radcę Namiestnictwa Że- 
leskiego, dyrektora kolei radcę Dworu Stelzera, 
profesora Uniwersytetu dr. Tilla, kilka depu- 
tacyj i osób prywatnych.

— Wenta gospodarcza w Sokole od­
będzie się 23 b. m. po południu, staraniem  
Towarzystwa św. Salomei, na dochód wdów i 
sierót.

— Z Uniwersytetu. Wacław Staszew­
ski, rodem z Warszawy, otrzymał w Uniwer­
sytecie Jagiellońskim stopień doktora filozofii.

— Powszechne Wykłady Uniwersy­
teckie i Politechniczne. Zapowiedziany 
na jutro niedzielę 16 grudnia b. r. II. wy­
kład dr. Wilhelma Bruchnalskiego, prof, Uniw.: 
„Kościuszko w życiu i w literaturze Polski" 
nie odbędzie się z powodu niedyspozycyi pre­
legenta. Termin tego wykładu zostanie później 
podany.

W poniedziałek 17 i wtorek 18 grudnia 
wykład Ludwika Skoczylasa, prof. gimn.: „An­
toni Malczewski jako impresjonista". Instytut 
fizycznego przy ul. Długosza 6. Początek o go­
dzinie pół do 7. Wstęp 40 hal.

— Koncert w Teatrze miejskim na 
dochód chorych żołnierzy. Staraniem i za 
inieyatywą komendy miasta odbędzie się w naj­
bliższy poniedziałek 17 b, m. wielki koncet, 
w którym wezmą udział niemal wszyscy arty­
ści i artystki, opery i operetki.

Czysty dochód z tego koncertu przezna­
czony jest na cel tak wzniosły i piękny, że 
zachęcanie publiczności do licznego jawienia się 
na koncercie, nie wymaga szerszego uzasadnie­
nia. W szpitalach lwowskich przebywa wielu 
chorych, niezdolnych do zarobkowania źołnierzy- 
inwalidów, potrzebującej wydatnej i rychłej 
pomocy, która ze względu na zapowiadającą 
się ostrą zimę jest bardziej niź kiedykolwiek 
aktualną. Program, który jutro będzie ogło­
szony, zapowiada wzięcie udziału wszystkich, 
ulubionych przez publiczność artystów, pragną­
cych udziałem swoim w koncercie przyczynić 
się do sukcesu materyalnego.

Początek koncertu o godzinie 3-30 po po­
łudniu ; karty wstępu sprzedaje od dzisiaj kasa 
dzienna Teatru miejskiego.

— Słynne Antoniny Józefa hr. Poto­
ckiego, urządzone z przepychem, bogate w 
dzieła sztuki, padły również ofiarą rabunku i 
zniszczenia. Hr. Potocki dowiedział się o zró­
wnaniu pałacu z ziemią w drodze powrotuej 
z pogrzebu ks. Sanguszki w Sławuoie.

— Nowe pismo. Krajowe Stowarzysze­
nie Czerwonego Krzyża przystępuje do wyda­
wania ezasopisma, poświęconego zagadnieniom 
zdrowotności publicznej. Jak doniosłem jest 
znaczenie takiego organu i jego potrzeba w obe­
cnej chwili, zbytecznem byłoby dowodzić.
W czasie bowiem, kiedy umysły całego społe­
czeństwa pracują nad odbudową zniszczonego 
kraju, sprawom o d b u d o w y  z d r o w i a  po­
święcić należy uwagę szczególniejszą. Walka 
z gruźlicą, walka z chorobami weneryeznemi, 
walka z alkoholizmem, walka ze wszystkiem, 
co zdrowiu ludzkiemu szkodzi, a o to wszystko 
co zdrowiu temu ma dopomódz, będzie myślą 
przewodnią redakcyi. Nowe pismo będzie no­
siło tytuł: „Walka o zdrowie".

— Państwowa akcya zapomogowa. 
Akcya doraźnej pomocy przybiera coraz wię­
ksze rozmiary. Przytoczone poniżej cyfry wy­
kazują, jak wielka ilość ludności korzysta z tej 
akcyi dobroczynnej, która w obecnych ciężkich 
czasach stanowi dla mieszkańców znaczną ulgę 
w zaopatrywaniu się w artykuły żywnościowe 
i opałowe.

Po dzień 12 grudnia b. r. wydano: bo­
nów na mięso 3,841.757, wartości 1,122 527 
kor., — bonów na chleb 3,433.780, wartości 
1,030.134 kor., — bonów na cukier 1,764.330 
wartości 529 807 kor., bonów na opał 40.000, 
wartości 40.000, czyli łącznie wydano publi­
czności w powyższym czasie bonów na produ­
ktu surowe w ilośoi 9,310.867, wartości koron 
2,987.767.

Prócz tego wydano następującą ilość bo­
nów na obiady: bonów obiadowych po 60 hal.! 
688.000 sztuk, wartości 418.800 kor., — bo­
nów obiadowych po 40 hal. 544.000, wartości 
217.600 kor., — bonów obiadowych po 20 
hal. 275.010, wartości 55.002 kor., — abo­
namentów obiadowych po 4.20 kor. 275.663, 
wartości 1,157.784 kor., — obiadów bezpła­
tnych 1,410.764, wartości 687.656 kor. Ea- 
zem wydano obiadów 3,203.437, wartości kor. 
2,537.022 kor., prócz tego zaś obiadów bez­
płatnych od początku czerwca do końca listo­
pada b. r. wydano 687.728.

Eazem wydało miasto dotychczas bonów 
12,554.303, łącznej wartości 5,518.784 kor.

Dalej z tego funduszu zapomogowego do­
starczono pomocy lieznym zakładom w formie 
artykułów żywnościowych, wydawanych w na­
turze przez miejski Zakład aprowizacyjny łą­
cznej wartości około 200.000 kor. Wydatek na 
półkolonie wynosił 227.594 kor. C. i k. Ko­
mendzie miasta wypłacono za prowadzenie ku­
chni studenckiej w czasie przed objęciem jej 
przez zarząd Gminy i na wyżywienie ludności 
na peryferyach miasta kwotę 100.000 kor. — 
Wreszcie fundusz akcyi doraźnej pomocy pań­
stwowej pokrył zniżkę ceny za sprzedanych 
przez M. Zakład aprowizacyjny instytucyom i 
stowarzyszeniom 25.350 puszek sardynek kwo­
tą 50.700 kor.

Ogółem dotychczasowy wydatek z fundu­
szu akcyi doraźnej pomocy państwowej we Lwo­
wie wynosił kwotę 6,197.078 kor.

— Nowa epidemia: Świnka, — czyli 
„mumps“. Tak się nazywa choroba zakaźna, 
która obecnie szerzy się dość rozlegle wśród 
dziatwy szkół naszych. Naukowa nazwa brzmi: 
„yarotitis epidemica", „epidemiczne zapalenie 
ślinianki przyusznej", „mumps" (nazwa angiel­
ska, oznaczająca „zły humor").

Choroba ta nie jest nowością; pojawiała 
się co roku. Obecnie jednak rozszerza się gwał­
towniej, nietylko wśród dzieci, ale także wśród 
dorosłych i nasuwa się przypuszczenie, czy nie 
stoi to w związku z nieodpowiedniem odżywia­
niem dzieci i ogółu. Choroba dostawszy się ze 
szkoły do rodziny, napada naprzód małe dzieci, 
potem starsze, a w końcu nieraz i dorosłych, 
Pojawia się również i w koszarach. Niewia­
domo dotychczas, jak wygląda i gdzie tkwi za­
razek chorobowy: ozy n, p. w ubraniu, ozy 
w powietrzu wydechanem przez chorych, czy 
też — co najprawdopodobniejsze — w wydzie­
linach błony śluzowej ust i gardła, w ślinie 
chorego. Okres wylęgania się zarazku trwa 8 
do 14 dni. Zauważono, że w czasie panowania 
silnej szkarlatyny nie zapadały na tę cnorobę 
dzieci, które przebyły świnkę. Objawy choroby 
główne, to gorączka, ból i obrzmienie w okolicy 
ucha — zwykle lewego. W następnych dniach 
wzmaga się czasem obrzmiałe i ból, twarz a 
czasem i szyja obrzmiane, zapalenie przenosi się 
na drugą stronę twarzy, lecz dokucza już zna­
cznie mniej. Do tygodnia choroba przechodzi 
z reguły bez wszelkich skutków — jakkolwiek 
wystąpić mogą czasem i poważniejsze kompli- 
kacye. U dorosłych zwłaszsza występuje nieraz 
bolesna orohitis.

Jakkolwiek „świnkę" z reguły nazwać 
można chorobą niewinną, nieszkodiiwą — to 
przecież pamiętać należy, źe jest to choroba za­
kaźna — a głównie od organizmu dziecka za­
leży jej przebieg i skutki — dlatego więc 
wskazanem jest zasięgnąć porady lekarskiej.

— Fandacya Imienia Maryana Lin­
dego. Jak powszechnie wiadomo, dr. Maryan 
Liude, mieszkając stale w Bukareszcie i posia­
dając tam szeroko rozgałęzione stosunki, od­
dawał wozasie inwazyi rossyjskiej w Galicyi 
rodakom swoim liczne przysługi, pośrednicząc 
w przesyłaniu listów i pieniędzy. Czynność je­
go obywatelska, spełniana zupełnie bezintere­
sownie, otarła niejedną łzę, wprowadziła spo­

kój do wielu rodzin, rozdzielonych frontami 
bojowymi.

„Dziś dr. Linde znajduje się pomiędzy 
nami — czytamy w przesłanej nam odezwie. —
I zewsząd spieszą doń obowiązani, lecz on — 
nie przyjmuje podziękowań, odmawia też przy­
jęcia wszelkich, sięgających nieraz znacznych 
sum „zwrotów". Mówi tylko prosto, ż e : „speł­
nił powinność".

„Nie wypływa jjjztąd wszakże, abyśmy tę 
niepospolitą jego zasługę przepomnieli, aby owa 
virtus civilis pozostała bez słusznej nagrody. 
Winniśmy to zarówno jemu, jak i sobie sa­
mym. Wdzięczność jest i będzie zawsze pod­
stawową cnotą ludzką, tern konieczniejszą w 
dobie obojętności i sobkostwa."

Przeto grono osób, chcąc dać wyraz zbioro­
wemu uznaniu, proponuje utworzenie ze składek 
Fundacyi imienia Maryana Lindego. „Kto więc 
tu dłużnikiem, może i powinien chyba w ten 
sposób spłacić dług należny. A postąpimy z pe­
wnością w myśl intencyi zacnego wierzyciela, 
przeznaczając fundacyę tę na rzecz blizkiej mu 
zawsze młodzieży, zwłaszcza tej, która poświę­
cić się zamierza nauce handlu i przemysłu. 
Bliższe szczegóły rzeczy uchwali się w miarę 
wpływów."

Wszelkie datki, wszystkich szczerze wdzię­
cznych przyjmują: Galicyjski ziemski Bank
kredytowy, Lwów, ul. Trzeciego Maja 1. 5., 
oraz redakeye czasopism.

— J u tro  w niedzielę zbiórka na naj­
uboższe dzieci. Zjednoczenie chrzesciańskiej do­
broczynności prywatnej i publicznej, które 
nie ustaje w praey celem poprawienia bytu 
sierót, chroni dzieci od skrajnej nędzy, opie­
kuje się niemi i kształci, aby przysporzyć społe­
czeństwu pożytecznych jednostek,—apeluje gorąco 
do znanej z ofiarności publiczności lwowskiej, 
aby nie skąpiła grosza i przyczyniła się do 
urządzenia „Gwiazdki" dla najuboższych. Na 
czele komitetu urządzającego jutrzejszą zbiórkę 
stoi p. Jadwiga Eutowska.

— Herbaciarnie. Zarząd miasta wpro­
wadzi w najbliższym czasie kilka herbareiarni 
w naszem mieście. Dotąd wybrano na ten cel 
lokale w gmachu skarbkowskim, w baraku zi­
mowym przy pl. Strzeleckim i Teodora, w sali 
„Gwiazdy" i w Szkole Staszica.

Obecnie zaś funkeyonują z dobrym sku­
tkiem herbaciarnie, zorganizowane prez zarząd 
miasta i komitet złożony z nauczycieli, w 59 
szkołach lwowskich. Na cel powyższy wydało 
miasto z góry na czas od 12 do 22 b. m. dla 
9248 uczniów: 518 kg. cukru, 1388 kg., mar- 
melady i 23 kg. herbaty.

— Z urzędów pocztowych na Buko­
winie podjęły urzędy pocztowe Mamajestie 
ruch listowy, Hliboka, Bilka koło Eadowieo i 
Oberwikow ruch listowy, listów wartościowych 
i ruch pieniężny, ostatnie zaś dwa urzędy także 
ograniczony ruch pakietowy.

— Podwójne morderstwo I samo­
bójstwo. Przedwczoraj wieezorem w domu 
przy ulicy Dwernickiego 1. 9 znaleziono bez 
życia p. Kamilię Pillerową, żonę architekty 
i jej dwoje dzieci, 14-letniego Kornela i 9-le- 
tnią córkę Irenę. Zawiadomiona o tem policya 
wydelegowała na miejsce komisyę, a przepro­
wadzone przez nią dochodzenia dają następu­
jący obraz zajścia:

Na 24 godzin przed wejściem komisyi 
do mieszkania, p Pilłerowa w przystępie sil­
nego rozstroju nerwowego strzeliła najpierw 
dwukrotnie do swego 14-letniego syna Kornela, 
ucznia gimnazyalnego, potem zastrzeliła 9-letnią 
córkę Irenę, a wreszcie celnym strzałem w skroń 
odebrała sobie życie. Śmierć dzieci nastąpiła 
najprawdopodobniej w ś :ie, gdyż zwłoki za­
stała komisya na łóżku.

Przyczyny tego strasznego dramatu ro­
dzinnego nie można było dokładnie stwierdzić; 
są nią najprawdopodobniej przykre stosunki 
rodzinne, które przy silnym rozstroju nerwo­
wym p. Pillerowej, doprowadziły do katastrofy.

Ś. p. Pillerową zostawiła kilka listów, 
adresowanych do znajomych. W jednym z nich 
oświadcza, że uważa za obowiązek zabió swoje 
dzieei „aby się nie męczyły kiedyś tak, jak 
ich matka".

Komisya policyjna opieczętowała mieszka­
nie i poleciła zwłoki trojga osób, odwieźć do 
do zakładu medycyny sądowej.

O strasznem zejściu zawiadomiono ojoa 
i męża, architektę, p. Pillera, który odbywa 
obecnie służbę wojskową.

— Proces przeciwko 45 krawcom w 
Pradze. Jak donoszą pisma czeskie, wkrótce 
rozpocznie się w Pradze proces przeciwko 45 
krawcom i handlarzom sukna, ponieważ w ciągu 
1915 roku sprzeniewierzyli wojskowe suKna i 
materye wartości przeszło 100.000 kor., od­
dane im do przerobienia na eele wojskawe.

— Wpisy do szkoły dla dorosłych 
analfabetów, utrzymywanej staraniem Koła 
Jeża T. S. L., odbywać się będą w niedzielę, 
dnia 16 grudnia b. r. w szkole męskiej im. 
Kościuszki przy ul. Czarneckiego 1. 1.

Zarząd szkoły prosi uprzejmie o zwróce­
nie uwagi osób interesowanych na powyższe 
ogłoszenie.

— Nędza — przyczyną śmierci. Wczo­
raj po południu zawiadomiono policyę, źe za­
mieszkała w domu przy ul. Kaleczej 1. 10 na-

| uczycielka Franciszka Franklowa od kilka dni
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nie opuszcza swego mieszkania. Gdy policya \ słuchaczów do swego zenitu. Do wielkiego po-

1 wodzenia tej produkcji przyczynił się rzetelnie 
dyskretny i artystyczny akompaniament piani­
sty prof. St. Głowackiego.

Wszelki w spółudział solowy w koncer­
tach renomowanych „gw iazd“ (a zwłaszbza 
produkcje pianistowskie przeplatające tego ro­
dzaju popisy) nazwać można śmiało zadaniem 
trudnem i uiewdzięeznem. W myśl zasady 

Audaees iuvat fortuna" w stąpiła w szranki 
pianistka p. Marya Tyrowiczówna i odniosła 
pewien sukces, który w takich warunkach li­
czyć się musi podwójnie. Jej znaczna, sumien­
nie opracowana technika nadaw ała się szcze­
gólnie do interpretacyi dzieł Liszta, zważywszy, 
że nieco nerwowy niepokój, w klasycznych li­
tworach szkodliwy, w wykonaniu romantycznych

Przemocą otworzyła drzwi zastała martwe ciało 
Erauklowej, która, jak stwierdził lekarz umarła 
^skutek ogóluego wycieńczenia. Przy zmarłej 
znaleziono 192 koron.

— P ożary  we Lwowie. W ciągu dnia 
Wczorajszego wzywano trzy razy pogotowie 
straży pożarnej. Wcześnie po południu straż 
Pożarna interweniowała w domu przy ulicy 
Ormiańskiej 1. 16, gdzie zapaliło się w pralni 
suche drzewo, od którego stanęła w płomie­
niach nagromadzona bielizna. Drugi pożar wy­
buchł przy ulicy Skarbkowskiej 1. 18. Tutaj 
pozostawione bez dozoru dzieci przewróciły 
Płonącą świecę, a od niej zapaliły się wióry, 
drzewo i węgiel. Wreszcie trzeci pożar wybuchł 
wieczorem przy ulicy Trzeciego Maja 1. 12 
w lokalu Towarzystwa asekuracyjnego trye- 
steńskiego. Przczyną pożaru była wadliwa bu­
dowa komina.

We wszystkich wypadkach straż pożarna 
ogień rychło ugasiła.

— Gwałty so łdatesk i i  chłopstw a 
na Podolu . Jak  donoszą dzienniki polskie, 
Wychodzące w Rossyi, na Podole spadła klęska 
niszczycielstwa „m aksym alistycm ego" po przer­
waniu galicyjskiego frontu i przemarszu cofa­
jących się armij rossyjskich. Jej ofiarą padło 
17 gorzelń i tyleż majątków. Zbliżywszy się 
do powiatu Winnickiego, um undurowani ra­
busie skierowali się na W ołyń w stronę Sta­
rego Konstantynowa, szerząc pożogę i mordy

Za przykładem rozkukanej sołdateski idą 
coraz częściej włościanie. Kradną tedy także, 
rabują, ale sami dla siebie obawiają się anar­
chii i starają się ją zwalczać. Na ogół zała­
twiają się z nią drogą samorządu, który przy­
biera niekiedy potworne formy. Na porządku 
dziennym jest wycinanie języka, sadzanie de­
likwenta na gorących płytach celem wymusze­
nia zeznań, poczem dopiero zabijają go kołami. 
Rzeczą powszednią są gwałty na sędziach po­
koju i na funkeyonaryuszaoh komitetów apro- 
wizacyjnych. Wyrąb samowolny lasów odbywa 
się w sposób zestraszający na oałem Podolu, 
a o jego rozmiarach świadczy fakt, że w dwóch 
tylko majątkach narobiono szkody na dwa mi­
liony rubli! W powiatach kamienieckim i pło- 
skirowskim są lasy zupełnie zniszczone, Ofiarą 
pogromów padły miasteczka: Lityń, Latyczów 
Bar i Stera Sieniawa.

Z m uzyki. Po kilkunastoletnim pobycie 
za granicą, obfitym w sukcesy na pierwszorzę­
dnych scenach operowych, powróciła do nas 
na krótką chwilę rodaczka nasza Helena Zbo- 
ińska-Ruszkowska, córka jednego z najznako 
fflitszych artystów dramatycznych lwowskiego 
teatru, niegdyś uczenica tutejszego Konserwa- 
toryum. Jednym z pierwszych, który poznał 
się na wyjątkowym talencie młodziutkiej, wów 
czas początkującej śpiewaczki obdarzonej prze 
Pysznym materyałem głosowym, był ś. p. Ta­
deusz Pawlikowski, który powierzył rozpoczy­
nającej swą karyerę artystce kilka wielkich 
partyj sopranowych jak: Ulana w „Manru", 
Senta w „Holendrze tułaczu" i Elza w „Lohen- 
grinie". Ogólne i serdeczne uznanie, jakiem 
darzono owe pierwsze występy sympatycznej 
debiutantki, było dla niej bodźcem do dalszej 
Pracy nad wydoskonaleniem swej umiejętności 
lokalnej. Studya owe wydały rezultat świetny: 
W minionym okresie kilkunastoletnim dolaty­
wały do nas często głosy o olbrzymich sukce­
sach Heleny Ruszkowskiej na najpierwszych 
scenach operowych. (Warszawa, Praga, Madryt, 
»La Scala", w Medyolauie). Biesiada artysty­
czna, którą słynna mistrzyni „bel canta" zgo­
towała naszej publiczności — czyli koncert 
Piątkowy — mógł dowodnie przekonać najpe­
symistyczniej szych nawet niedowiarków, że w 
°Wych entuzyastycznyoh sprawozdaniach zagra- 
nicznyoh niema atomu przesady. Ani słowem 
»bel oanto", ani też zużytymi w recenzyach 
superlatywami dotyczącymi umiejętuości w pro 
Wadzeniu kantyleny, deklamacyi lub frazy mu 
Ocznej nie można określić tego rodzaju śpie­
wu, jako sztuki wprost indywidualnej. Albo 
Wiem oprócz tyoh zalet, o których z konieczno 
*ci mówió wypada, oceniając popis wokalny, 
iest wiele innych, trudnych do klasyfikowa­
nia. Nazwałbym je żartobliwie: prywatną wła­
snością artystki. Owej gibkości głosu, słodyczy 
w „ mezza-voce“, zefirowo-lotnej subtelności w 
f^epięknem „piano" i „pianissimo" niemożna 
°kreślić nomenklaturą, używaną zwyczajnie 
^  sprawozdaniach. Wysoki ten artyzm wokalny 
pczuie z poetyczną i prawdziwie uczuciową 
We sentymentalną, jak to często bywa) inter- 
Pfetacyą składa się — zwłaszcza w pieśniach — 

całość pierwszędnie estetyczną i porywają- 
Do takich „klejnotów", czyli arcydziełek 

^tuki wykonawczej zaliczam pieśń Marczew- 
Jdego „Na ust koralu", Liszta „Lorelei“i 1 iczne 
^ddatki ułożone w charakerze pieśni lirycznej, 
. ®Pis w rodzaju operowym przedstawiały wy- 
j ^ i  z starych dzieł: z „Ernaniego" Verdiego 

2 ^Oberona" Webera. Po końcowym nume-

pności szarego życia codziennego i symboli- maszyn, Adama M ł o d n i c k i e g o ,  starszym 
cznyeh łamańców, z chwilą gdy chciał sta- komisarzem budowy maszyn, 
nąć na niej jak prorok na opoce, zsunął się
po niej w płyciutkie bajorko naiwno - pła- U rząd  gOSjjłOdarlti d rzew n ej,
czliwej anegdoty o biednem uirięczonem ser- , , ,  . .
cu ludzkiem, któremu nie dał spokoju po . W iedeń , 15 grudnia. P. Minister roi 
śmierci i wywłóezył je raz jeszcze na scenę nictwa ustanowił posła do Rady Państwa 
pod postacią duchów, jedynych humorysty- o e r  w a t o  w s k i  e g  o prezesem Urzędu go- 
cznych postaci w całym tym rozgardyaszu, sP°darki drzewnej, a starszego radcę leśni- 
rozwałkowanym aż na siedm odsłon! ctwa K o c h a n o w s k i e g o  powołał jako

Artyście wolno przedstawiać wszystko, członka na plenarne zebrania Urzędu gospo- 
nie temat tu decyduje, lecz sposób jego obro- darki leśnej, 
bienia. Gdyby do tematu sztuki Molnara, nie Choroba P. Ministra spraw zagra­

nicznych.
Wiedeń, 15 grudnia^ Najj. Pan złożył

w yw ołała grom kie oklaski w audytoryum .
Sala Tow. muzycznego była szczelnie 

zapełniona.

Er. Neuhaus&r.

nowego zresztą, co jest rzeczą obojętną, wziął 
się kto inny, byłby może stworzył rzecz in­
teresującą nawet — pod goniącem jednak

 ------     - —* tylko za elektem piórem Molnara ten temat wezoraj p0 południu br. Czerninowi wizytę,
kompozyyj łatwiej może niepostrzeżenie ucho- stał się pokracznem potworkiem sztuki, kto- j ^ r a  trwała półtorej godziny 
dzić jako zbytek werwy lub temperamentu, rego trudno zoperować nawet nąjwzględmej- Dzieilniki donoszą, że stan zdrowia P.
Gra p. Tyrowiczównej wykazała sporo zrozu- szemu krytykowi. Nawet gdyby temu po- Ministra spraw zagranicznych poprawił się 
mienia (i wogóle zdolności piamstowskich) i tworkowi obciąć drugą głowę (obrazy VI. i znacznie_ Czernin wstał już z łóżka.

VII.), to i tak me byłoy to jeszcze twor za- J
chwycający — ostatecznie jednak miałby ja- 7  »  , Pnlalfionn
kie takie prawo do życia, nie na deskach L  R 0 ,a  UOlSKiegO.
scenicznych, gdzie gra się poważne dzieła Wiedeń, 15 grudnia. Dzienniki dono-
sztuki, ale na skromnej scenie dla naiszer- szą, że prezydyum Koła Polskiego, mianowi- 
szych mas, gdzie wywoływacz Liliom i apasz cie pp. Zieleniewski, bar. Gotz, Kędzior, Głą- 
Ficzur cieszyliby się powodzeniem. biński i Daszyński dziś będą przyjęci przez

Powtarzać treść aż siedmiu odsłon jest Najj. Pana na posłuchaniu, 
zbyteczne i nie ma racyi bytu, gdyż nie idzie Dzienniki dodają, że Koło Polskie dwa
tu o wnikanie w ideę tej treści, która nie tygodnie temu prosiło o posłuchanie, aby 
j«st aż tak dalece ciekawą. Zresztą przy oma- przedstawić Monarsze sprawę Legionów i 
wianiu tej „otchłannej" treści musielibyśmy inne sprawy.
znowu sztuce poświęcić więcej miejsca dla Wiedeń, 15 grudnia. Wezoraj popołu-
wykazania jej czczości i ubóstwa w pozór odbyło się w obecności P. Ministra Ga-
choćby jakichś nowych wartości, na co zgoła Hcyi Twardowskiego dłuższe posiedzenie pre- 
uie zasługuje. Żałować tylko należy, że obcą zydyUm Koła Polskiego celem omówienia 
i lichą sztukę teatr wystawił na prawdę spraw bieżących oraz przygotowania mate- 
z taką starannością i prawie pietyzmem. Wy- ryał u na dzisiejsze posłuchanie prezydyum 
reżyserowana była starannie, dano jej ramy {£0ja Polskiego u Najj. Pana. Odbędzie się 
dekoratywne pomysłowe i piękne (obraz IV. ono przedpołudniem w Badenie. 
na wala kolejowym), artyści wszyscy grali W iedeń, 15 grudnia. Posłowie Głąbiń-
bardzo dobrze.  ̂  ̂ ski i Zieleniewski zwrócili się do P. Mini-

P. Rasiński, jako Liliom, był naprawdę st ra żywnościowego gen. Hofera o zapewnie- 
doskonałym typem wywoływacza karuzeli, n je (Jalicyi odpowiedniej ilości mąki pszen- 
nieszczęśliwym nieużytkiem społecznym, nie U9j aa lw ięta (40 waganów), tudzież mąki 
rozumiejącym zła życia i jego piękna, w któ- j,ez t art na opłatki, 
rego duszy drzemią jednak jakieś porywy
dobra, wydobywające się na zewnątrz w chwili, S ta n o w isk o  Po la kó w  W RoSSyi.
kiedy dowiaduje się, że ma zostać ojcem.
I tu autor w tej postaci potrąca o symbol, B ern  Szwajcarski, 15 grudnia. (Pol-
może najsympatyczniejszy i najbliższy głębi, skie Biuro korespondencyjne). Według donie- 
co też artysta umiał uchwycić. Cały zasa- sień ze Sztokholmu i wiadomości polskiej 
dniczy ton tej głównej roli p. Rasiński po- prasy w Rossyi, Polacy tamtejsi stoją na 
trafił utrzymać do końca, zbierając dobrze tem stanowisku, że obecne położenie skiero- 
zasłużone oklaski. wuje Polaków w Rossyi na drogę ścisłej ne-

Kapitalnym w ruchach, masce i świe- utralności i ochrony polskich interesów pra- 
tnem ubraniu wielkomiejskiego apasza był wnych. Zdanie to kół politycznych w kie- 
p B a r w i ń s k i w  roli Ficzura. runku nieinteresowania się stosunkami we-

Słowa wielkiej pochwały należą się p. wnętrznymi i zamieszkami w Rossyi, po-
Mji

Repertuar Teatra Miejskiego,
W niedzielę o godzi. 3 po południu „Piękna 

żonka", kamedya w 4 aktach Bałuckiego, z 
Ireną Trapszo w tytułowej roli. — W niedzielę
0 godzinie 7 wiczorem „Cyrulik Sewilski", opera 
komiczna w 3 aktach Rossiniego. Występ Ady 
Sari-Szayerównej, Łowczyńskiego, Okońskiego
1 Tarnawskiego. — W poniedziałek o godzinie 
7 wieczorem „Liliom", sztuka w 7 obrazach 
Franciszka Molnara. — We wtorek o godzinie 
7 wieczorem „Faust", opera w 5 aktach Gou­
noda. Występ Ady Sari-Szayerównej, Franci­
szka Freschla i St. Tarnawskiego. — We środę 
o godzinie. 7 wieczorem (nowość) „Niobe", o- 
peretka w 3 aktach Os vara Strausa, z Felicyą 
Brzeską w roli. tytułowej.

Z TEATRU.
(„Liliom", sztuka w 7 obrazach Franciszka 

Molnara).

Z symbolem w dziele sztuki, to tak, jak 
z najczulszym, subtelnym instrumentem: nie 
potrafi na nim zagrać najbardziej rutynowa­
ny grajek,'lećz-ktoś kto zna mechanizm tego 
instrum entu, jego wszystkie tajemnice i 
sam jest mistrzem. Kto gra skocznie na cym­
bałach w kawiarni lub do tańca, nie da so­
bie rady — ze szpinetem.

Reklamowany i reklamujący się świe­
tnie, modny autor węgierski Franciszek Mol- 
nar niemal w każdej swej sztuce usiłuje po­
sługiwać się symbolem i źle na tem wycho­
dzi. Talentu mu odmówić nie można, tego 
właśnie talentu i znajomości sceny, którym 
posłngując się odpowiednio, mógłby stworzyć 
rzecz zajmującą i dobrą, gdyby nie to, że 
ma jakieś niczem nie uzasadnione ambieye 
wypowiadania się w symbolach.

I  wtedy dzieje się tak, jak z tym cym­
balistą i szpinetem. Ręka jest za ciężka a 
instrument za subtelny. Rwą się też struny, zarzutu p. R o w i ń s k a ,  Maryęp. Regi czó-
zamiast delikatnego tonu, wydobywa się zgrzyt i w n a oddając swym ostrym głosem dobrzi 
r>rzvkrv. grajacy wreszcie sam poznaje, że j służąeę w wielkiem mieście, która dopiero

Słowa wielkiej pochwały należą się p. 1 śm ieszkam i w itossyi po-
j i c h n o w s k i e j  za rolę Julii. Artyltka Jm la ją  także polskie organizacje wojskowe, 

umiała tchnąć w tę biedną, dobrą postać W tef  ^ k o n j w ;a się w dalszym c.ą- 
tyle naiwnej szczerej świeżości, grała z ta- wydzielanie Polakow z wojska rossyj- 
kiem życiem i prawdą, a przytem tak indy- skl0g° * tworzenie polskich oddziałów woj-
widualnie podkreślała pewne typowe cechy sk°wycn. , . .
przedwcześnie życiem złamanego dziewczę- . j  Musnicki, komendant
da , że słuchało się jej i patrzyło na nią z P ^w sze j polskiej dywizyi rozkazał polskim 
zajęciem do końca sztuki. Przedewszystkiem j ^ 110̂  om wojskowym, by wstrzymywały 
należa się jej słowa pochwały za nie akcen- “ t  od wszelkiego udziału w rewolucji, a sta­
lowanie scen melodramatycznych, których s!? 0 udaremmame wszelakich gwałtów
jest wiele w sztuce i nie przeciąganie strun Qa ' udnoscl 1 dowódcach wojskowych Z po- 
w scenach tragedyi życiowej Julki. wodu zrzeczenia się Rossyi swych Obszarów

Właścicielkę karuzeli przedstawiła bez P ^ k ic h , Polacy w Rossyi uważają się za
- - - r  —  . » oh<»vp.h t. 7.n z a. n h v w a .tP th  Pansr.wa P n l -obeych, t zn. za obywateli Państwa Pol-

1 a : ? y j u
przykry, grający 
to nie jego instrument — jest już jednak 
za późno bo subtelne narzędzie muzyczne le­
ży zdruzgotane.

Jeszcze ostatecznie w „Dyable" ów sym­
bol trzymał się jal o tako i nie raził, być 
może dlatego, że był wzorowąny na dobrych 
przykładach; nie było w tem nie nowego, 
miało to jednak wszystko jakieś pozory głęb­
sze i pewną miarę artystyczną przy dobrej 
budowie całości sztuki. W sztuce wczoraj 
sprezentowanej ten nadspodziewanie wpro­
wadzony do znośnego melodramatu „symbol", 
wypaczył i pomieszał całą akeyę, zrobił z 
niej prawdziwy gulasz, złożony z realizmu i 
nadzmysłowości, z brutalnej siły żywiołowej 
i rozmazanego sentymentu, z prawdy i bajki, 
z powagi i naiwności, z artyzmu i hecarstwa.

Sztuka mogła się zupełnie dobrze skoń­
czyć na obrazie czwartym i byłaby dość do­
brą nawet sztuką dla teatru ludowego — 
autor jednak ma wyższe aspiracye, za wyso­
kie jednak stanowczo dla jego indywidualnej 
siły twórczej: uchwycił się tedy symbolu, 
który tym razem z kretesem go pogrzebał, 
mimo najsprytniej zaaranżowane szczegóły 
sceniczne. Z jednej więc sztuki powstało nie­
jako sztuk k ilk a : dramat biednej służącej, 
dramat poczciwego w gruncie serca nicpo­
nia, nawet pewnego rodzaju również dramat 
właścicielki karuzeli p, Muskatowej — satyra 
na codzienne życie — wreszcie przykra far­
sa, odbywająca się na tamtym świecie.

Nie trzeba być zbytnim purytanmem, 
aby dziwić się... odwadze autora, który się­
gnął do karykatury aż w niebie. Zapewne, 
Molnar chciał to inaczej przedstawić, chciał 
tu być „najgłębszym" właśnie, nie myślał 
może nawet o karykaturze pośledniejszego

narodowy w zgodzie 
z przeważną częścią rodaków, wystosował pi-

Żresztą wszyscy artyści (bierze udział sLna°ł  hołdownicze do Rady Regencyjnej Ta- 
w przedstawieniu 24 osób) starali się jak ^  Plsm° ZJazd demokracji polskiej
najlepiej wywiazać z powierzonych im ról. £  na ™ sek P^ewodniczącego gen.

Teatr był początkowo pełny— po czte- Podobne stanowisko zajmuje
rech jednak pierwszych aktach mocno po- ' '
czął się opróżniać.

Artur Sćhróder.

Lednicki.
Worew odmiennym pogłoskom pozostał 

on na posterunku jako prezes polskiej ko- 
misyi likwidacyjnej. Pozycya jego w obec 
nowego stanu rzeczy przybiera coraz bardziej 
cechy przedstawiciela Polski.

Naturalnie prasa polska w Rossyi zaj­
muje się wyczerpująco Habsburskiem rozwią­
zaniem sprawy polskiej. Dziennik Piński 
uważa, że to rozwiązanie, które zresztą za- 

. . wdzięczać należy także bierności koalicji,
'-A tflucnam a. jest cenną zdobyczą. Echo Polskie mniema,

Wiedeń, 13 grndnia. Najj. Pan przy- ze to rozwiązanie jest ważnym etapem na 
jął na osobnych posłuchaniach P. Ministra drodze do zjednoczenia i niezawisłości Pol-
wyznań i oświaty Ćwiklińskiego i P. Pre- ski

T E L E G S ilY  GAZETY LWOWSKIEJ

zydenta Ministrów Seidlera,

Mianowania.
W iedeń, 15. grudnia. Wiener Ztg. o- 

głasza: P. M inister skarbu zamianował w e- 
taeie gal. Prokuratoryi skarbu sekretarzy 
skarbu dra Józefa B r z e s k i e g o  i dra bta- 
nisława G o ł ą b  a radcami skarbu, adjunkta 
dra Juliana Z a j ą c a  sekretarzem skarbu, a 
koncepistów dra Tomasza S o ł t y s i k a  i dra 
Wilhelma T u r t e l t a u b a  adjunktami skarbu.

P. Minister robót publicznych zamia­
nował dla służby budowlanej w Galicyi ko­
misarzy. Edwarda W a ż n e g o ,  Włodzimierza 
Adama C h u d z i k i e w i c z a ,  Ludwika Tytusa 
S t a d t m i i l l e r a ,  Adama B i e l a ń s k i e g o ,  
Jana Józefa B a t y c k i e g o ,  Stanisława Ma r -

  ______ _ _ _ w co ni  eg o, Karola G a r g u l  a, Romana Kc-
gatunku, przeliczył się jednak ze swemi s i - l r y t o w s k i e g o  i Mieczysława S t a ń k ę ,  j 

; . . .  nojrrmniiflnn.sii pstła. st.pirl.e nkro- ' starszymi komisprogram u (koloraturowy „Carneval de Ve-1  — j .  ~.t j   „ _
^lse“ w układzie I. Beuedicta) doszedł zachwyt: łami i raz nagromadziwszy całą stertę okro-1 starszymi komisarzami, a komisarza budowy i

K a ta s tro fa  w  tu n e lu .
B ern Szwajc., 15 grudnia. Gazette de 

Lausanne donosi, że w tunelu kolo Modane 
wykoleił się francuski pociąg, wiozący urlo- 
pników. Miało przytem zginąć 800 do 900 
ludzi. Gruzy pociągu stanęły w płomieniach.

Lugano, 15 grudnia. W skutek wypad­
ku kolejowego w tunelu przez Mont Cens, 
wynikłego — jak sądzą —- ze złośliwego za­
machu, linia kolejowa jest zatarasowana. 
Ruch między Francyą a Włochami odbywa 
się wyłącznie na linii prowadzącej przez Ven- 
timiglia.

Odpowiedzialny redak to r:

A D A M  K R E C H O W J E C E I .
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Upadłości,
S. 7/13 (138). Na podstawie wniosków 

poczynionych przez jawiących się na audyen- 
cyi dnia 31 października 1917 wierzycieli 
masy rozbiorowej Marcelego H. 2 im. Jaku­
bowskiego ustanawia się tymczasowym za­
wiadowcą masy pana dr. Wilhelma Rotha 
adw. we Lwowie, którego wzywa się, aby 
do 30 dni zdał nam sprawę o stanie ma3y 
w szczególności doniósł, co sioi na przeszko 
dzie ukończenia sprawy.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 2 listopada 1917. (5826)

Firmy.
Firm . 178/17. Stow. III. 36. Zmiany 

dotyczące już wspomnianego stowarzyszenia 
W rejestrze stowarzyszeń wpisano dnia 29 
października 1917 roku przy stowarzysze­
niu: „Spółka oszczędności i pożyczek w In- 
wałdzie", stowarzyszenie zarejestrowane z nie­
ograniczoną poręką następujące zmiany. 
Ustąpili członkowie zarządu: Wojciech Cho­
lewka i Ignacy Polak. Członkami zarządu 
wybrani: Jan  Pietraszek z Inwałdu Nr. 69 
i Józef Mizera ze Zagórnika.

C. k. Sąd obwodowy.
Wadowice 29 października 1917. (5790)

Firm. 180/17. Eg. A. 192. Anderun- 
gen bei einer. bereits eingetragenenl Firma. 
Im Register wurde am 29 Oktober 1917 bei 
der F irm a: W orlaut: „Johann Vogt“. Sitz: 
Biała. Betriebsgegenstand: Tuch- und Schaff- 
wohlwaren-Fabrik, folgende Anderung ein- 
getragen. Ausgetreten der Geselischafter 
Hans Vogt. Numehriger Alleinnhaber der bis- 
herige Geselischafter Georg Vogt. Firma- 
zeichnung nummer: Der Inhaber schreibt
eigenhandig der,(Firmawortlaut.

K. k. Krais-ais Handels-Gericht Abt. II.
Wadowice 29. Oktober 1917. (5791)

Firm . 545. Stow. V. 212. Zmiany i 
dodatki do wpisanych już firm stowarzysze- 
szeń. Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych. Siedziba sto­
warzyszenia: Lwów, pl. Bernardyński 1, 11. 
Brzmienie firm y: Syndykat ekonomiczny
stow. z og. poręką we Lwowie. 1. Człon­
kowie dyrekcyi w ystąpili: Dr. Eugeniusz 
Gołogórski. Maksymilian Łomnicki. 2. Człon­
kowie dyrekcyi w ybrani: Maryan Walter,
prywatny we Lwowie, ul. Dąbrowskiego 12. 
Matylda Walter, żona c. k. Sędziego powia­
towego we Lwowie ul. Częstochowska 36.

Data wpisu: 7. sierpnia 1917.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy Oddział IV.

Lwów, dnia 7. sierpnia 1917. (5824)

Firm. 459. Stow. 298. Wpis firmy sto­
warzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarobko­
wych gospodarczych. Siedziba stowarzyszenia 
Lwów. Brzmienie firmy: Związek gospodar­
czy Profesorów politechniki, stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniczoną poręką. Data 
statutu: 3 lipca 1917. Przedmiot przedsię­
biorstwa jest nabywanie i dostarczanie ar­
tykułów gospodarstwa domowego i środków 
spożywczych w dobrej jakości, po tamch 
cenach tylko dla członków. Związek osiągu 
ten cel przez zakładanie i prowadzenie skle­
pu i magazynów i powierzanie istniejącym 
własnym sklepom zakupu i sprzedaży towarów 
wyłącznie dla własnych członków. Czas trwa­
nia nieograniczony. Dyrekcya składa się 

z dwóch członków i dwóch zastępców wy- 
bieranyoh na jeden rok przez walne zgro­
madzenie Podpis firmy (F. Z.) następuje 
w ten sposób, że pod brzmieniem firmy 
umieszczą swój podpis dwaj członkowie dy­
rekcyi lub jeden członek dyrekcyi z proku- 
rzystą. Ogłoszenia uskutecznione będą w 
„Gazecie Lwowskiej". Udziały członków 
10 kor. Odpowiedzialność sięga poza każdy 
udział jeszcze do dalszej kwoty równającej 
się wysokości udziału. Data wpisu 23 lip - 
ca 1917.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy. Oddział IV.

Lwów dnia 16. lipca 1917. (5825)

Firm. 629. R, G. C. 1 300. Zmiany 
i dodatki odnoszącą^ się do w pisanych już 
w rejestrze handlowym firm spółko wy eh do 
rejestru Odd. O. wciągnięto do następuje: 
siedziba firmy: Lwów, ul. Trzeciego Maja
1. 11 A. Brzmienie firmy : kraj. spół. dla roln. 
handlu i przemysłu we Lwowie spółka z o- 
graniczoną odpowiedzialnością. Zmiana kon­
traktu: spółka w art. 111 nastąpiła aktem 
notaryalnem z 15 listopada 1913 rep. 11678 
a mianowicie uchwalono podwyższyć kapitał 
zakładowy o 65.000 kor. t. j. z kwoty 65.000 
kor. na kwotę 136.000 kor. Na poczet tego

podwyższonego kapitału wypłacili spólnicy 
dotychczasowi po ustąpieniu ze Spółki Józefa 
Brandysa, którego udział objął spólnik Eusta­
chy br. Horoch kwotę 48.750 kor., tak, że 
wliczając poprzednio wpłaconą kwotę 16 250 
kor. mylnie w rubrykę 15. stycznia 1913. 
L. 38 na kwotę 16.500 kor. podaną, co o- 
becnie się protestuje, będzie włącznie wpła­
cona kwota 65.000 kor. to jest połowa ka­
pitału zakładowego. Dzień wpisu: 21 paź­
dziernika 1914.

O. k. Sąd kraj. jako handl. Oddz. IV.
Lwów, dnia 20 paźdz. 1914. (5822)

Firm  558. Stow. V. 150. Zmiany i do­
datki do wpisanych firm stowarzyszeń. Wpi­
sano w rejestrze stowarzyszeń zarobkowych 
i gospod Siedziba stowarzyszenia Lwów, 
ul. Chorążczyzny 1. 27. Brzmienie firmy : 
Zakład drukarski Grafia we Lwowie stow. 
zarej. z ogr. poręką. Zmiana statutu w §.
2. nastąpiła na walnem zgromadzeniu dnia 
7 sierpnia 1917 w myśl którego czas trw a­
nia stowarzyszenia został przedłużony na 
dalsze 10 lat t. j. do końca grudnia 1933. 
Data wpisu 21 sierpnia 1917. (5832)
O. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie. 

Oddział IV. dnia 17. sierpnia 1917.

Firm . 541. Rg. I. 100. Zmiany i do­
datki odnoszące się do wpisanych już w re­
jestrze handlowym firm spółkowych. Do re­
jestru Odd. A. wciągnięto co następuje. 
Siedziba firm y: Lwów. Brzmienie firm y:
Józef Thom i Syn. Zmarła spólniczka Ba- 
beta Thom 30/8 1915, kuratorem masy nie- 
objętej jest Marcali Schaff we Lwowie. 
Uprawniony do zastępstwa odtąd tylko spól­
nik jawny Antoni Salomon Thom sam i wy­
łącznie, który firmę będzie podpisywał w ten 
sposób, że pod pieczęcią firmową umieści 
swój podpis. Dzień wpisr 8 sierpnia 1917. 
0. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie 

Oddział IV. dnia 6 sierpnia 1917.

Firm. 527. stow. IV. 292, Zmiany i do­
datki do wpisanych już firm stowarzyszeń. 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze­
nia: Lwów, ul. 3. Maja 1. 5. Brzmienia firmy: 
Fasa kredytowa we Lwowie stow. zarej. z 
ogr. poręką. Prokurę udzielono Romanowi 
Orłosiowi, urzędnikowi stowarzyszenia. Data 
wpisu: 4 sierpnia 1917.

C. k. Sąd kraj. jako handl. Oddz. IV. 
Lwów, dnia 28 lipca 1917. (5804)

Firm . 537. Ges. I. 99. Aenderung bei 
einer bereits eigetragenen Firma. Im Regi­
ster wurde an 17 August 1917 bei der F ir­
ma: Wortlaut die Generalgesellschaft in Lem- 
rerg der k. k. priv. Runione Adriatica do 
Sisurta in Triest. Sitz: Lemberg Hauptnie- 
derlassung im Triest. Folgende Aenderung 
eingetragen: Statutenanderung: Die Gesell- 
schaft griindet sieh nunmehr auf die in der 
Generalversammlung der Aktionare vom 27 
April 1914 beschlossenen in den Art. 24, 
27, 28 und 32 teilweise geanderten und 
von der k. k. Statthalterei in Triest mit 
Erlass vom 22 August 1914 Zl. VIII. 
882. 18. V. auf Grund der vom 10 Juni 
1914 Zl. 21.888, genehmigten Statuten wo- 
nach Art, 24 die Gesellschaft von einer aus 
6 Aktionaren bestehenden Direktion, welche 
im Vereine mit dem Generalsekratar Art. 
32, den Vorstand der Gesellschaft im Sinne 
der Art. 227, 241 G. B. bildet, geleitet und 
verwaltet wird und wornach Art. 28 die 
Firm a in der Weise gezeichnet wird, dass 
unter den rorgedruckten oder von wem im- 
mer geschriebenen Wortlaut der Gesellschafts- 
firma entweder a) zwei Mitglieder der Di­
rektion oder b) ein Mitglied der Direktion 
und der Generalsekratar oder endlich c) ein 
Mitglied der Direktion oder der Generalse­
kratar und ein mit der Procura beteilter 
Beamter, dieser mit dem Beisatze per Pro­
cura p. p. *hre Unterschriften beisetzen.
K. k. Landes ais Handelsgericht Abt. IV.

Lemberg, am 10 August 1917. (5803)

Firm. 595. Stow. V. 310. Wpis firmy 
Stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych. Siedziba firmy: Lwów. 
Brzmienie firm y: Składnica krawiecka sto­
warzyszenie zarej. z ograniczoną odpowie­
dzialnością. Data statutu: 22 sierpnia 1917. 
Przedmiot przedsiębiorstwa : jest podniesie­
nie zdolności produkcyjnej miejscowego prze­
mysłu krawieckiego męskiego i damskiego 
przez a) zakupno i sprzedaż na wspólny ra­
chunek z reguły tylko członkom per. §. 21 
surowców, półfabrykatów dodatków i wszel­
kich innych artykułów potrzebnych do wy­
konywania przemysłu krawieckiego, b) przyj­
mowanie i rozdzielanie wyłącznie między 
członków zamówień i dostaw krawieckich o 
ile ich wartość wynosi przynajmniej 10.000

kor., c) sprzedaż na wspólny rachunpk wy­
robów krawieckich wykonanych przez człon­
ków lub też wytworzonych w spólnym war 
stacie spółki jeśli Rada nadzorcza uchwali 
utworzenie takiego warstatu fabrycznego. 
Czas trwania nieograniczony Dyrekcya składa 
się z dwóch do trzech członków i jednego 
do dwóch zastępców wybranych na walnem 
Zgromadzeniu na trzy lata. Członkami Dy­
rekcyi wybrani zostali Mikuliński Bolesław 
ul. Gródecka 1. 2, Kalityński Piotr ul. Sien­
kiewicza 5, Erhardt Franciszek pl. Bene­
dyktyński 1, wszyscy majstrowie krawieccy 
we Lwowie. Podpis firmy: następuje w ten 
sposób, że pod brzmieriem firmy umieszczą 
swe podpisy dwaj członkowie dyrekcyi, O- 
głoszenia następuią przez przybicie w lokalu 
stowarzyszenia. Udział członka 250 kor. Od­
powiedzialność sięga po za udział do dalszej 
kwoty dochodzącej do jednokrotnej wysoko­
ści udziałów. Data wpisu: 18 września 1917.

C. k. Sąd kraj, jako handl. Oddz. IV.
Lwów, 11 września 1917. (5827)

Firm. 443. Rg. B. I. 62. Aenderungen 
bei einer bereits eingetragenen Firma. Im 
Register wurde am 5. Juli 1917 bei der 
Firma. W ortlaut: Allgemeiue Depositenbank 

; Filiale in Lemberg. Sitz : Lemberg Haupt- 
; niederlassung in Wien. Folgende Aenderung 
eingetragen: I. Statutenaenderung. Die Ge­
sellschaft griindet sich nunm ehr auf der zu- 
folge Beschlusses der 44 ordentlichen Ge- 
neralversammlung der A ktionare vom 11 
April 1916 in den §. 3, 14 a. Abs. II. und
b. II. geanderten vom Ministerium des In ­
nem  mit dem Erlasse vom 31 August 1916 
Zl. 29.415 genekmigten Statuten. Hiernach 
besteht das Gesellschaftkapital nunmehr aus 
40 Milionen Kron. geteilt in 100.000 Stiick 
voll eingezehlter auf Inhaber lautender Aktion 
a 200 Fl. o. W. bez w. 400 Kron. (§. 3) II. 
Prokura erteilt dem Beamten der Gesell­
schaft Leopold Kohn in Wien, derselbe 
zeichnet anzweiter Stelle kollektiv mit einem 
Mitgliede des Verwaltungsrates oder mit 
einem mit Prokura versehenen Direktor oder 
Direktorstellyertreter. III. Dr. Josef Kranz, 
Kais. Rat Adolf Schónwald, Paul Schiff 
Edler von Suyero, Adolf Dessauer, Paul 
Schónwald, Dr. Stefan Freiherr ron JEaupt- 
Buchenrode, Berthold Schlesinger ais Mit­
glieder des Verwaltungsrates geloscht. IV. 
Justizrat Dr. Alexander Mintz Hof- und 
Gericht Adwokat in Wien, Robert Schlum- 
berger Edler von Goldeck in Wien, Com- 
merzialrat Camillo Castiglioni und Robert 
E itter von Schoeller ais Mitglieder Verwal- 
tungsrates eingetragen. Jeder derselben 
zeichnet mit einem anderen Mitgliet des 
Verwaltungsrates, oder mit einem mit P ro­
cura versehen Direktor, oder mit Procura 
yersehenen Direktorstellyertreter oder mit 
einem Prokurnten. V. Prokuća des Herrn 
Heinrich Teiber wird geloscht.

K. k. Landes ais Handelsgericht Abt. IV.
Lemberg, 28 Juni 1917. (5829)

Firm. 32/17 Stow. I. 73. Wpis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarobko­
wych i gspodarezych. Siedziba stowarzysze­
nia Lisko. Brzmienie firmy: Związek ekono­
miczny urzędników i nauczycieli powiatu po­
litycznego Lisko, stowarzyszenie zarejestro­
wane z ograniczoną poręką. Data statutu:
8 lipca 1917. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
Celem związku jest dostarczenie członkom 
wszelkich artykułów żywności, artykułów do 
ubrania i potrzebnych w gospodarstwie za 
opłatą w gotówce, chyba że Walne zgroma­
dzenie inaczej uchwali, Czas trwania stowa- 
rzyszeria jest nieograniczony. Dyrekcya skła­
da się z 3 członków wybranych przez radę 
nadzorczą na lat 3. Rada nadzorcza wybiera 
również na lat 3 dwóch zastępców dyrekto­
rów, którzy w razie przeszkody pełnią człon­
ków obowiązki członków Dyrekcyi na pole­
cenie prezesa Rady nadzorczej. Pierwszymi 
dyrektorami stowarzyszenia są: Aleksander 
Zakliczyński, Marceli Ochęduszko i Edward 
Kozdreń, zastępcami zaś Ludwik Turczyk i 
Adam Dziewański. Podpis firmy (F. Z.) 
Związku uskutecznia się w ten sposób, że 
pod nazwą Związku umieszczają swój pod­
pis dwaj członkowie dyrekcyi, lub też jeden 
dyrektor i osoba upoważniona do tego z do­
datkiem określającym ten jej charakter. Ogło­
szenia, zawiadomienia oraz dokumenty, prze­
znaczone do wiadomości członków mają być 
firmowo podpisane i ogłoszone w sposób jaki 
Rada nadzorcza uzna. Jeden udział członka 
ustanowiono na 10 K, jeden członek może 
mieć dowolną ilość udziałów. Odpowiedzial­
ność: Członek związku jest zobowiązany przy­
jąć odpowiedzialność za zobowiązania Zwią­
zku, którą w myśl postanowienia § 76 usta- j 
wy z dnia 9/4 1873, Nr. 70 Dz. p. p , ogra- j 
nicza się w ten sposób, że członek oprócz j 
deklarowanych udziałów odpowiada jeszcze \

kwot®||»5piającą się wysokości zdeklarowa­
nych mfziałów, a odpowiedzialność ta trwa 
jeszcze rok po upływie roku administracyj­
nego, w którym przestał być członkiem Zwią­
zku (§. 7). Data wpisu 22/11 1917.

O, k. Sąd obwodowy. Oddział IV.
Sanok, dnia 19 listopada 1917. (5801)

Firm. 26/17 Eg. A, 123. Lóschung 
einer Firma. Geloscht wurde in Register am 
11 Mai 1917 in folgę Geschaftsauflósung. 
Sitz der F irm a: Biała. Wortlaut der F irm a: 
Weinzettel u. Eiedel. Betriebsgegenstand: 
Baumeistergewerbe.

K. k. Kreis- ais Handelsgericht 
in Wadowice. Abt. II.

Ara 11 Mai 1917. (5795)

Firm. 173/17 Eg. C. 32. Eintragung 
einer Gesellschaft mit beschrankter Haftung. 
Eingetragen wurde in das Register am 20 
Oktober 1917. Sitz der Firm a: Biała. W ort­
laut der F irm a : „Textilumwerke Gesellschaft 
m. b. H .“ Betriebsgegenstand: Die fabriks- 
miissige Erzeugung von Papiergarn und Pa- 
piergewerben mit und ohne Zusatz von Tex- 
tilfasern in eigenen, oder gepachteten Be- 
triebsstatten, sowie der gewerbliche Verkauf 
der erzeugten Waren und die Besorgung 
aller mit diesen gesellschaftlichen Betriebe 
im Zusammenhange stehenden Geschafte. 
Gesellschaflsvertrag vom 24 September 1917. 
Hóhe des Stam mkapitals: 100.000 Kronen. 
Darauf geleistete Barzahlungen: 100.000
Kronen. Geschaaftsfiihrer: Richard Bathelt, 
Fabrikant in Bieiitz. Firm azeichnung: Die 
Firma der Gesellschaft wird in der Weise 
gezeichnet, dass ein Geschaftsfuhrer zu dem 
geschriebenen, oder gedruckten W ortlaute 
der Gesellschaftsfirma seine U nterschrift 
hinzufiigt.

K. k. Kreis- ais Handels-Gericht Abt. II. 
Wadowice, am 20. Oktober 1917. (5793)

Amortyzacye.
T. 92/17 (4). Na wniosek Józefy Ty- 

german w Dobrcmilu wdraża się postępowa­
nie celem amortyzacji zaginionej tejże pod­
czas inwazyi nieprzyjacielskiej książeczki 
wkładkowej Kasy oszczędności miasta Do- 
bromiia Nr. 1274 na kwotę 331 kor. 23 h. 
opiewającej, na nazwisko Marya Kalicka wy­
stawionej. Posiadacza powyższej kiążeczki 
wzywa się, aby w ciągu 6 miesięcy od dnia 
ogłoszenia tego edyktu w „Gazecie Lwow­
skiej" licząc powyższą książeczkę sądowi 
przedłożył. Również inni interesowani mają 
w tym terminie swe zarzuty wnieść a to pod 
rygorem, iż w razie przeciwnym po upływie 
powyższego czasokresu książeczka ta jako 
umorzona i bezwartościowa zostanie uznaną. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Przemyśl, dnia 1 grudnia 1917. (5797)

T. 207/17 (7), Na wniosek Karola i 
Wilhelminy Harlńngsrów, podejmuje się po­
stępowanie celem umorzenia wymienionych 
niżej papierów wartościowych, które wnio­
skodawcy miały zaginąć, wzywa się p siada- 
cza tych papierów, aby je w ciągu 6 miesię­
cy co do książeczki wkładkowek po a) wy­
mienionej zaś do jednego roku co do kwitu 
pod b) wymienionego od dnia pierwszego 
ogłoszenia zarządzenia, przedłożył temu, są­
dowi także inni interesowani njają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeć wnym uznałby sąd po upływie tego 
terminu te papiery wartościowe za umorzone, 
Oznaczenie papierów wartościowych: a) ksią­
żeczka wkładkowa gal. Kasy oszczędności we 
Lwowie Nr. 80082 na nazwisko Karol Hail- 
finger wystawiona a opiewająca na 1705 kor. 
45 hal., b) kwit c. k. urzędu podatkowego 
w Gródku jag. z 2 sierpnia 1914 Nr. 530 
na kwotę i.050 kor. za konie Henryka Sehel- 
lenberga.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
l  wów, dnia 5 listopada 1917. (5815)

T. 274/17 (2). Auf Antrag Jakób Adler 
werdeu nachstehende, dem Antragsteller an- 
geblieh in Verlust geratene W ertpapi-re auf- 
geboten; derea Inhaber wird aufgefordert, 
sie binaen 6 Monate vom Tage der ersten 
Kundmachung des Aufgebotes bei Gericht 
vorzuweisen; auch andere Beteiligte haben 
ihre Einwendung gegen den A ntrag zu er- 
beben Somff wurden die Wertpagiere nach 
Ablauf dieser F rist ftir kraftlos erklart wer- 
den. Bezeichnung der Wertpapiere: Einlage- 
biiehel der. gal. Sparkssse in Lemberg Nr. 
22703 anf den Namen Jakób Adler u. den 
Betrag 104 K 29 h (Stand voml 2  Juli 1913j 
lautend.
K. k. Lsndesgericht in Z. R. S., Abt. VII.

Lemberg, am 19 October 1917. (5818)



7
Nc. XVI. 59/16. Na wniosek Benjamina 

Chajesa wdraża się postępowanie celem amor- 
tyzacyi następującej wnioskodawcy rzekomo 
zaginionej książeczki wkładkowej (duplikat i 
unikat) Nr. 177 wystawionej na imię Fry- 
dzi Gerstmann i Leona Sackla na 800 kor. 
z dnia 6 lipca 1914 opiewającej a przez 
Bank przemysłowy dla Galicyi Filia w Dro­
hobyczu wystawionej. Posiadacza powyższej 
książeczki wzywa się, przeto, aby zgłosił się 
ze swoimi prawami w ciągu 6 miesięcy od 
dnia edyktu, gdyż w przeciwnym razie uzna­
ną zostanie za pozbawioną znaczenia.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XVI.
Drohobycz, 6 sierpnia 1917 (5718 3—8)

T. 26/17 (2). Na wniosek Leona Wierz­
bickiego właściciela drukarni w Tarnopolu 
ul. Korzeniowskiego Nr. 6, podejmuje się po­
stępowanie celem umorzenia wymienionych 
niżej papierów wartościowych, które wnio­
skodawcy miały zaginąć; wzywa się posia­
dacza tych papierów, aby je w ciągu 6 mie­
sięcy od dnia ostatniego ogłoszenia przedłożył 
temu sądowi; także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznałby Sąd po upły­
wie tego terminu te papiery wartościowe 
za umorzone. Oznaczenie papierów warto 
ściowyeh: Książeczki wkładkowe Kasy oszczę­
dności miasta Tarnopola a to : Nr. 84.771 ne 
imię Teresy Wierzbickiej i na kwotę 6077 
kor. 48 hal., Nr. 33.011 na imię Leona 
Wierzbickiego i na kwotę 2 i4  kor., Nr, 
34.612 na imię Leona Wierzbickiego i na 
kwotę 3050 rubli 23 kop. opiewające.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnopol, 19 listopada 1917. (5754 2 —3)

T. 1/17 (2). Auf Ansuchen der Filiale 
der k. k. priy. oesterreichischen Cred tan - 
stalt fur Handel und Gewerbe in Brilnn, 
durch dr. Emil Putzker, Adyokat in Brlinn 
wird dss Verfahren zur Amortisierung des 
nachstehenden angeblieh in Verlust gerate- 
nen yon Sal. Wurzel am 15 Marz 1914 in 
Tarnów ausgestellten yon Maier Flieger 
acceptirten, in Zaleszczyki am 1 August 1914 
zahlbaren tiber 411 K. 90 h, Wechsels ein- 
geleitet uad dessen Inhaber aufgefordert, 
ihn binnen 45 Tage vom Tage des Ediktes 
diesem Gerichte yorzulegen. Sonst wiirde der 
Wechsel nach Ablauf der F rist fur amorti- 
siert und unwirksam erklart.

K. k. Kreisgericht Abt. IV.
Czortków, a m l Oktober 1917. (5767 2—3)

T. IV. 15/16 (4). Zarządzenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. Stwier­
dzono zaprzysiężonemi zeznan ami Józefa Ko- 
zubala, Maryi Kozubalowej, Jana Serwy i 
poświadczeniem Magistratu miasta Krosna z 
dnia 2 sierpnia 1917 L. 2732, że Andizej 
Heynar urodzony w Krośnie dnia 8 listopa­
da 1856 syn Stanisława i Apolonii wyemi­
grował do Ameryki przed przeszło dwudzie­
stu laty i dotąd nie d«ł o sobie jakiejkolwiek 
wiadomości. Gdy zatem można przyjąć, że 
zaistnieją warunki ustawowego domniemania 
śmierci w. myśl § 24 ust. eyw. zarządza się 
na wniosek Apolonii z Heynarów Bęben z 
Białobrzeg, postępowanie celem uznania wy­
mienionej osoby za zmarłą, a zarazem ogła­
sza się wezwanie, ażeby udzielono wiadomo­
ści o zaginionym sądowi, albo p. dr. Wło­
dzimierzowi Gabryszewskiemu, którego usta­
nawia się kuratorem. Andrzeja Heynara wzy- 

. Wa się, aby stawił się przed podpisanym są­
dem lub w inny sposób dał znać o sobie. 
Po dniu 20 sierpnia 1918 sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zmarłego.

O. k. Sąd obwodowy S. IV.
Jasło, 11 sierpnia 1917. (5779 2 - 3 )

T. 194/17 (3), Na wniosek Eliasza Pro- 
ciowa, podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia wymienionego niżej papieru war­
tościowego, który wnioskodawcy miał zagi­
nąć : wzywa się posiadacza tego papieru, aby 
go w ciągu sześciu miesięcy od dnia pier­
wszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu sądowi, także inni interesowani mają 
zglosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznałby sąd po upływie 
tego terminu ten papier wartościowy za umo­
czony. Oznaczenie papieru wartościowego: 
Kwit depozytowy c. k. uprz Towarzystwa 
ton. Gizeli z dnia 1 maja 1906 wystawiony 
ha imię Eliasza Prociowa a opiewający na 
Policę Nr. 234.180 i na rzecz Heleny Pro­
tó w  wystawiony.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII,
Lwow. 17 października 1917. (5807)

j T. 258/17 (4). Na wniosek Maryi De- 
j^ńiowskiej, podejmuje się postępowanie ce- 
6m umorzenia wymienionego niżej papieru 

V r tościowego, który miał wnioskodawcy za- 
^lhąć; wzywa się posiadacza tego papieru,

go w ciągu sześciu miesięcy od dnia 
] pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył 

emu Sądowi. także inni interesowani mają 
Jtfosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi, j 
^  razie przeciwnym uznałby sąd po upły- i

wie tego terminu ten papier wartościowy za 
umorzony. Oznaczenie pspiero wartościowego: 
winkulowana książeczka wkładkowa lilii 
Pragskiego Banku kredytowego we Lwowie 
Nr. 4078 wedle stanu z 30 czerwca br. na 
kwotę 5706 kor. 13 hal i nazwisko Marya 
Dereniowska opiewająca.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwków, dnia 2 listopada 1917. (5814)

T. 272 17 (3). Na wniosek Gminy Cze­
remcha, podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia wymienionych niżej papierów war­
tościowych, które wnioskodawcy miały zagi­
nąć, wzywa się posiadacza tych papierów, aby 
je w ciągu 6 miesięcy od dnia pierwszego 
ogłoszenia zarządzenia przedłożył sądowi, 
także inni interesowani mają zgłosić swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi. W razie przeci­
wnym uznałby sąd po upływie tego terminu 
te papiery wartościowe Za umorzone. Ozna­
czenie papierów wartościowych: a) winkulo- 
wany 4 pre. list zastawny Banku krajowego 
we Lwowie Sęr. I Nr. 5954 na 100 kor. 
opiewający bez kuponów, b) książeczka wkład­
kowa Banku krajowego Nr. 20.787 na 51 
kor. 77 hal. opiewająca a dla gminy Cze­
remcha wystawiona.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 31 października 1917. (5812)

T. 205/17 (3). Na wniosek Maryi Ter­
leckiej w Krakowie, podejmuje się postępo­
wanie celem umorzenia wymienionych niżej 
papierów wartościowych, które miały wnio­
skodawcy zaginąć, i wzywa się posiadaczy 
tych papierów, aby je  w ciągu jednego roku 
od daia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
przedłożyli temu sądow i; także inni intere­
sowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby sąd 
po upływie tego terminu te papiery warto­
ściowe za umorzone. Oznaczenie papierów 
wartościowych: Kupony od 4 i pół pre. 
listów zastawnych Banku krajowego płatne 
dnia 30 czerwca 1917 od Ser, II. Nr. 26011, 
26012 po 200 kor., Ser. III. Nr. 10895, 
11611 po 1000 ko r, Ser. IV. Nr 13292, 
14517. 18511, 18512, 18424, 18523 po 2000 
kor. Ser. V. Nr. 9261 na 10.000 kor.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 16 października 1917. (5916)

T. 259/17 j4). Na wniosek Heleny 
Trzemeskiej w Łańcucie, podejmuje się po­
stępowanie celem umorzenia wymienione­
go niżej papieru wartościowego, który wnio­
skodawcy miał zaginąć, wzywa się posiada 
cza tego papieru, aby go w ciągu 6 miesięcy 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi; także inni intereso­
wani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby sąd 
po upływie tego terminu ten papier warto­
ściowy za umorzony. Oznaczenie papieru war­
tościowego: książeczka wkładkowa gal. Kasy 
oszczędności we Lwowie Nr. 24.561 na na­
zwisko Heiany Trzemeskiej i na kwotę 2800 
kor. opiewająca.

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 2 listopada 1917. (5818)

T. 277/17 (4). Na wniosek Pepi 
Berg, podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia wymienionego niżej papieru war­
tościowego, który wnioskodawcy miał zagi­
nąć ; wzy wa się posiadacza tego papieru, aby go 
w ciągu sześciu miesięcy od dnia pierwszego 
ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu sądo­
wi; także inni interesowani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
terminu ten papier wartościowy za umorzony. 
Oznaczenie papieru wartościowego: Książe­
czka wkładkowa Gal. Kasy oszczędności we 
Lwowie Nr. 115.047 na kwotę 1000 kor. 
opiewająca i na imię Berg Pepi wystawiona.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 8 listopada 1917, (5819)

T. 309/17 (1). Na wniosek Ohaima Ka­
narka w Krakowie, podejmuje się postępo­
wanie celem umorzenia wymienionego niżej 
papieru wartościowego, który wnioskodawcy 
miał zaginąć: wzywa się posiadacza tego 
papieru, aby go w ciągu 6 miesięcy od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedło­
żył temu sądowi; także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wniosko­
wi. W razie przeciwnym uznałby Sąd po 
upływie tego terminu ten papier wartościo­
wy za umorzony. Oznaczenie papieru war­
tościowego: Książeczka wkładkowa Gal.
Kasy oszczędności we Lwowie Nr. 39.664 na 
kwotę 84 kor. 66 hal. opiewająca na nazwi­
sko Ohaima Kanarka.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 6 listopada 1917. (5817)

T. 273/17 (2). Na wniosek Jana 
Neffa z Zimnej wody, podejmuje się postępo­
wanie celem umorzenia wymienionego niżej 
papieru wartościowego, który wnioskodawcy

miał zaginąć; wzywa się posiadacza tego 
papieru, aby go w ciągu sześciu miesięcy od 
dnia ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu 
sądowi; także inni interesowani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
terminu ten papier wartościowy za umorzo­
ny. Oznaczenie papieru wartościowego: Kwit 
depozytowy c, k. uprz. Towarzystwa im. Gi­
zeli z daty Lwów 4 lip :a 1912 opiewający 
na imię Jaaa Neffa, a potwierdzający odbiór 
policy asekuracyjnej Nr. 234.919.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VII.
Lwów, 6 października 1917. (5821)

T. 304/17 (IV  Na wniosek Aleksan­
dry Turkiewiczowej, podejmuje się postę­
powanie celem umorzenia wymienionego ni­
żej papier’, wartościowego, który miał wnio­
skodawczym zaginąć; wzywa się posiadacza 
tego papieru, aby go w ciągu sześciu mie­
sięcy od dnia ogłoszenia zarządzenia przed­
łożyli temu sądowi; także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wnio­
skowi. W razie przeciwnym uznałby sąd po 
upływie tego terminu ten papier wartościo­
wy za umorzony. Oznaczenie papieru warto­
ściowego : książeczka wkładkowa Towarzy­
stwa „Zaszczyta Zemli we Lwowie Nr. 1949 
na imię Aleksandry Turkiewicz, której stan 
z dnia 1 lipca 1917 wynosił 240 kor. 47 hal.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, 30 października 1917. (5820)

T. 114/16 (3). Na wmosek Izraela Pa- 
trontascha w Żółkwi, podejmuje się postępo­
wanie celem umorzenia wymienionego niżej 
papieru wartościowgo, które wnioskodawcy 
miały zaginąć; wzywa się posiadacza tego 
papieru, aby go w ciągu sześciu miesięcy od 
dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia przed­
łożył temu sądowi, także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wniosko­
wi, W razie przeciwnym uznałby sąd po 
upływie tego terminu ten papier wartościowy 
za umorzony. Oznaczenie papieru wartościo­
wego: Książeczka wkładkowa Nr. 2839 i na 
imię Izraela Patrontascha syna Dawida z 
kwotą 700 kor. wystawiona przez Kasę zali­
czkową i oszczędności w Żółkwi.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 25 października 1917. (5805)

T. 278/17 (2). Na wniosek Amalii Ma-: 
jer, podejmuje się postępowanie celem umo­
rzenia wymienionego niżej papieru wartościo­
wego, który wnioskodawcy miał zaginąć; 
wzywa się posiadacza tego papieru, aby go 
w ciągu 6 miesięcy od dnia pierwszego 
ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu są­
dowi; także inni interesowani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
termiau ten papier wartościowy za umorzo­
ny. Oznaczenie papieru wartościowego: ksią­
żeczka wkładkowa Galie, Kasy oszczędności 
Nr. 109.960 na nazwisko Amalia Majer na 
kwotę 400 kor. opiewająca.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 22 października 1917. (5808)

T. 28&/17 (2). Na wniosek Antoniego 
Wojtowicza podejmuje się postępowanie ce­
lem umorzenia wymienionego niżej papieru 
wartościowego, który wnioskodawcy miał za­
ginąć; wzywa się posiadacza tego papieru, 
aby go w ciągu jednego roku od dnia pier­
wszego ogłoszenia zarządzania, przedłożył 
temu sądowi; także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty p-zeciw wnioskowi. W 
razie przeciwnym uznałby sąd po upływie 
tego terminu ten papier wartościowy za umo­
rzony. Oznaczenie papieru wartościowego: 
polica asekuracyjna e. k. uprz. Towarzystwa 
im. Gizeli we Lwowie z dnia 19 listopada 
1910 Nr. 445.157, wystawionej na 1000 kor. 
płatna dnia 1 listopada 1935 na okaziciela.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 18 października 1917. (5810)

T. 276 7 (2). Na wniosek Tekli Ja­
worskiej, podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia wymienionego niżej papieru war­
tościowego, który wnioskodawcy miał zagi­
nąć, wzywa się posiadacza tego papieru, 
aby go w ciągu sześciu miesięcy od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu sądowi, także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W 
razie przeciwnym uznałby sąd po upływie 
tego terminu ten papier wartościowy za umo­
rzony. Oznaczenie papieru wartościowego: 
książeczka wkładkowa Gal. Kasy oszczędno­
ści Nr. 135.324 na kwotę 674 kor. 37 hal. 
i na imię Tekla Jaworska winkulowana.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 2 listopada 1917. (5811)

Spadki.
A. XVI. 280/17. Edykt. C. k. Sąd po­

wiatowy w Drohobyczu podaje do wiadomo­

ści, że dnia 8 lutego 1917. zmarł w Kołpeu 
Kość Bahrij bez pozostawienia rozporządzenia 
ostatniej woli. Ponieważ nie wiadomo, czy i 
jakim spadkobiercom oprócz wdowy Jewdo- 
cby Bahrij przysługują prawa do spadku, 
przeto wzywa się ich, aby w ciągu roku od 
daty edyktu zgłosili swe prawa do spadku, 
i wnieśli oświadczenie, gdyż inaczej przewód 
spadkowy tylko ze zgłaszającymi się spadko­
biercami przeprowadzony zostanie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XVI.
Drohobycz, 30 czerwca 1917. (5719 2 —3)

A. IV. 221/16 (2). Z wezwaniem nie­
znanych sąaowi dziedziców. O. k. sąd po­
wiatowy w Samborze ogłasza, że w dnin 29 
marca 1916 w Samborze zmarł błp. Abra­
ham Flachs bez pozostawienia rozporządzenia 
ostatniej woli. Ponieważ sądowi nie wiado­
mo, czy i którym osobom przysłużą prawo 
dziedziczenia spadku wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z 
jakiegokolwiekbądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku, li­
cząc od dnia niżej podanego swe prawa dzie­
dziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i wy­
kazując je  wnieśli oświadczenie co do spad­
ku, w przeciwnym bowiem razie spadek, dla 
którego adw. dr. Msndla z Sambora kurato­
rem został ustanowiony będzie przeprowa­
dzony z tymi i tym przyznany, którzy się 
do niego zgłoszą i swe prawa dziedziczenia 
wykażą, część zaś spadku nieprzyjęta, lub w 
razie gdyby do spadku nikt się nie zgłosił, 
cały spadek przypadnie Państwu jako bez- 
dziedziczny. (5784 2 —3)

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sambor, dnia 24 listopada 1917.

Kuratele.
L. 9/17 (4). Anastazya Mamczak z Bli- 

zianki uznana za chor4 umysłowo. Kuratorem 
ustanowiony Stefan Mamczak w Bliziance.

C. k. Sąd powiatowy.
Strzyżów, 7 września 1917. (57741—3)

Rozmaite obwieszczenia.
L. 28.168/XVH. (13.423). (5787)

O g ł o s z e n i e .
Przeciętna cena targow a świń bi­

tych notowana nrzędownie w stolicy 
kraju w miesiącu listopadzie 1917, 
która w myśl § 52 lit. a) ustawy z 6 
sierpnia 1909 (Dz. p. p. 177) ma słu­
żyć za podstawę do wym iaru odszko­
dowania za świnie rzeźne zabite na 
zarządzenie Władzy lub padłe wskutek 
dokonanego z urzędu szczepienia w 
miesiącu grudniu 1917 wynosi ó kor. 
90 bal. za kilogram.

To się podaje niuiojszem do pu­
blicznej wiadomości.

Z c. k. Namiestnictwa.

Cg. I. 105/17 (1). Przeciw Karolowi 
Szumlasowi, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu obwo­
dowego w Wadowicach przez Wojciecha 
Szumlasa pozew o 7.000 kor. z pn Na pod­
stawie pozwu wyznaczoną została I. sudyen- 
cya na dzień 3 grudnia 1917 o godzinie 10 
rano w tut. sądzie sala Nr. 56, I. piętro. 
Celem strzeżenia praw pozwanego Karola 
Szumlasa ustanawia się pana dr. Schlanka 
adwokata w Wadowicach kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Karo­
la Szumlasa w rzeczonej spranie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki- on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Wadowice, 17 listopada 1917. (5792)

C. H. 170/17 (1). Przeciw Michałowi 
Wołkowiezowi w Ameryce, którego miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do
c. k, sądu powiatowego w Tuchowie przez 
Jana Starzyka gospodarza w Jodłówce tu- 
chowskiej pozew o zniesienie współwłasności 
realuośei Iwh. 115 ks. gr. gm, Jodłówka tu- 
chowska przez fizyczny podział. Na podsta­
wie pozwu ustanawia się kuratorką Maryę 
z Wańtuchów Wołkowie:,,., ą. Celem strze­
żenia praw Michała Wołkowicza ustanawia 
się panią Maryę z Wańtuchów Wołkowiczo- 
wą żonę pozwanego w Jodłówce tuchowskiej 
kuratorką.

Tenże kurator zastępować będzie n ie ­
znanego z miejsca pobytu Michała Wołkowi­
cza w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Tuchów, dnia 10 grudnia 1917. (5800)
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0. 141/17. Przeciw Michałowi Woro- 
niuk, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Sieniawie przez nieletnią Maryę Antoninę 
Tusar pozew o ojcostwo i alimentację. Na 
podstawie pozwu wyznaczouo rczpiawę na 
31 grudnia 1917 godzina 9 rano pod Nr. 9. 
Celem strzeżenia praw pozwanego ustanawia 
się. pana Władysława Eolskiego w Sieniawie 
kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie3 na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C, k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Sieniawa, 11 grudnia 1917. (5799)

0. II. 15017 (1). Przeciw Jeschielo-
wi Hersehthfilowi, kupcowi z Chrzanowa,
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Chrzanowie przez Peiwla Halmana i sp. kup­
ców z Chrzanowa pozew o zniesienie współ­
własności realności, Na podstawie pozwu 
wyznaczoną została rozprawa w sądzie pod­
pisanym w biurze Nr. 14 na dzień 28 gru­
dnia 1917 o godz. 9 rano. Celem strzeżenia 
praw niewiadomego obecnie z miejsca poby­
tu pozwanego ustanawia się pana dr. Dalle- 
ta, adwokata w Chrzanowie, kuratorem
tegoż.

Tenże kurator zastępować będzie wy-
żoj wspomnianego kuranda w rzeczonej spra­
wie na jego koszt i niebezpieczeństwo do­
póki on w sądzie się nie zgłosi lub pełno­
mocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Chrzanów, 4 grudnia 1917. (5798)

L. 2197/17. Dnia 26 lutego 1918 prze­
siedla się adwokat dr. Henryk Herstein z 
Krakowa do Bogumina a jego substytutem 
ustanowiono dr. Szymona Feldbluma adwo­
kata w Krakowie a dnia B marca 1918 pr?e- 
siedla się adwokat dr. Marek Andermann z 
Oświęcimia do Kopyczyaiec, a jego substy­
tutem ustanowiono dr, Ludwika Gąsioro- 
wskiego adwokata w Oświęcimiu.

Z Wydziału Izby Adwokatów.
Kraków, dnia 7 grudnia 1917. (5788)

Konksirsa.
Praes. 22.157/17. Przy sądzie krajowym 

w Krakowie jest do obsadzenia posada sę­
dziego. Podania o powyższą lub przy innych 
sądach opróżnić się mogącą posadę sędziego 
wnosić należy w przepisanej drodze służbo­

wej do dnia 31 grudnia 1917 do Prezydyum 
sądu krajowego w Krakowie.
Prezydyum c, k. Sądu krajowego wyższego.

Kraków, 12 grudnia 1917. (5 7 8 9 1 -3 ),

Wyroki prasowe.
Słt. 285, (5802)

SDa§ f. i. BanbeS* ais ^rcggenĄt irt 
.©atj&urg !jat mit be u; Srfenntmjfe bom 6 
3)ejentber 1917, jgr. 4/17, bte SfBeiterberBrei* 
tuttg ber Sfutnmer 278 ber : „©alj*
burger S3oDbIatt" bont 5 S)ejentber 1914 toe*
gen ber Slnfunbigung I. be3 Snton Sijotaf tn
ber ©telle bon „^erttltber" bis „velka dlażbs, 
4 3 „ ; II. be§ 3- śftei&ner bon „Sorfe" btó „SEe* 
lepton 1458"; III. beS Slbolf Dtobtcjef bon 
„Śorfe" bfó „Ncfaleits- u. 15“ nacb § 20 
I). 1, § 21 j). 1, § 23 3 ber $aif«rltd)en
SBcrorbttuitg ooin 24 1917,
SJtr. 131 unb § 8 oerboten.

3)aS l  ?. SanbeS^ afS ^rcjjgeńdjt irt iprag 
bat mit bem ®rfenntniffe bom 7 SDejeraber 
1917, spr. I. 142/17, bte J®eifemrbvettimg ber 
SKutnnutn 15 ber gdtjdjrifl: „Neodvislost“ 
bom 5 ©egember 1917 megen ber ©telle bon 
„Madarsti vojaci“ bis „c, k. policie" be£2ltr* 
tifefó: „Madarsti vojaci v Praze* nad) § 300 

unb SIrtifel IV. bes @ejeije8 bom 17 
SDfjembet 1862, 8ł.*®.»831. Sit. 8 ex 1863, 
berboten.

P o d sz y c ie  z prześlicznych lisów rossyjskieh i 
mundur urzędniczy sprzedam. Zofii 9, I. p. 

drzwi 5. (5778 2 - 2 )

Posada leśniczego
wakuje w dobrach

Fundacyi Stanisława Itr. Skarbka.
Warunek ukończenia wyższej szkoły lasowej 
i egzamin rządowy dla gospodarzy leśnych. 
Wynagr odzenie wedle umowy. Podanie z od­
pisami metryki i świadectw przyjmuje Cen­
tralna Admlnistracya Fundacyi we Lwo­
wie, gmach Skarbkowski I. p., drzwi 

Nr. 15. (5722 3—3)

OKAZYJNIE tanio
sprzedam :

obrazy oryginalne, reprodukcje, sztychy, lito­
grafie, szklanki antyczne kolorowe, zegary, 
bronziki, drobiazgi stosowne na podarki, 
lampki elektryczne na biurka, lustra, kol­
czyki antyczne z perłami 300 kor., futerko 
krótkie bobrowo dla starszej pani 800 kor., 
łóżko orzechowe z materacem sprężynowym 
200 kor., kaseta prześliczna inkrustowana 
na sztychy 250 kor., od poniedziałku 17-go 
grudnia od godz. 10—1 i od 3—5, naprze­
ciw Techniki ul. Głęboka 1. 8, II . p., 

drzwi 9. (5803 1—2)

mieszkańców Lwowa wysyła Wydawni- 
1 1 U l t 3 3 j  etwo Księgi adresowej za opłatą 50 lial. 
za adres, za kilka lub kilkanaście adresów policzy 
się po 40 hal. Porto opłaca Wydawnictwo. Należy- 
tość można uiścić znaczkami pocztowymi. — Adres: 
Lwów, ul. Grottgera 1. 6.

(5402 9 -1 2 0 )

L. 222/1917.

O g ł o s z e n i e .

(5753 3 - 3 )

Kasa oszczędności miasta Dobromila
w  myśl uchwały Wydziału z dnia 6 grudnia 1917

zniża stopę procentow ą
od w szystkich  wkładek oszczędnościow ych

z 4 ‘|20|o n a  4% 
począw szy od dnia 1 styczn ia  1918.

D yrekcya K asy oszczędności. 
Bobromil, dnia 6  grudnia 1917.
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-P . T. Czytelników i Prenumeratorów!;
■M Podrożenie wszystkich artykułów niezbędnych w produkcyi dziennika, niesto- B i  
—  sunkowo znaczne, bo niemal czterokrotne podrożenie ceny papieru, farby dru- j g  
ram karskiej, ołowiu, wreszcie innych utensyliów, niezbędnych w drukarstwie, zniewala ^ 1

wszystkie pisma lwowskie do nieznacznego podniesienia ceny tak w sprzedaży b r
r a  cząstkowej, jakoteź w prenumeracie.
H  Pisma krakowskie już dawniej, pisma wiedeńskie zaś w tych dniach podwyż- _  
ggH szyły znowu cenę w prenumeracie i cząstkowej sprzedaży. Pisma lwowskie nato- ^  
_  , miast dopiero obecnie, zmuszone wzrastającą ciągle drożyzną — wstąpiły w ślady g g  
« g  pism pozalwowskich.
_jj Od dnia 1 stycznia począwszy cena za pojedynczy egzemplarz naszego pisma H  

—- wynosić będzie w e  L w o w ie  1 2  l i u l . .  m a  p r o w i n c j  i 1 4  h a l .  ^
p ,  □□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□ ^ |
r b  P renu m erata  od 1-go s ty c z n ia  1918 p o c z ą w sz y  m
era w y n o s ić  P ę d z ie ; «

m iejscowa: 
rocznie . . . . .  36 kor. — hal. 
półrocznie . . .  18 kor. — hal. 
ćwierćrocznie . 9 kor. — hal. 
miesięcznie . . .  3 kor. — hal.

Pojedynczy egzemplarz we Lwowie 12 hal.; na prowincyi 14 hal.
M Za dostawę do domu 1 kor. miesięcznie. n

m i i i i 1 1 1 1 1 ii i i i ■i i 1 1 11 a a i i a 1 1 1 b

ro c zn ie  40 kor. — hal.
półrocznie . . .  20 kor. — hal.
ćwierćrocznie . 10 kor. — hal.
miesięcznie . . .  3 kor. 60 hal.

n m m m m K K u :

i l f l O S m S I i  B A N E &
filia w Krakowie

oprocentow yw ać będzie
dotychczasow e wkładki na książeczk i

począwszy od dnia 1-go stycznia 1918 r.
w e d l e  s t o p y  3 1 • / « .

o ile nie zastosow ano dotąd niższej stopy
procentow ej. (584o>

i m n M H H n n H H n H i n n H H H n H M H z i H H B

s m m m  m o o o o o o o o c t m o o m

J JL*«12K€j»»
można

z a b ez p iec zy ć  lo s  i p r z y sz ło ść  n a jb liż szej rodziny a zarazem  p rzyczyn ić  s ię  do sz y b k ie g o , 
z w y c ię s k ie g o  za k o ń czen ia  w ojn y  p rzez u b ezp ieczen ie  ną w y p a d ek  śm ierc i i d ożycia  w  VII.

p o ż y c z c e  w ojen n ej

w c. k. austryackim wojskowym Funduszu dla wdów i sierót
ubt© L w o w i e ,  u L  S ł o w a c k i n s g o  1 6 ,

U b ezp ieczyć  s ię  m oże  k ażd y  m ężczy zn a  lub k o b ie ta , w o jsk o w y  lub cy w iln y , w  w iek u  od
la t 15-tu do 6 0 -c iu  na p rzec ią g  9 -ciu  do 2 0 -tu  la t.

©o wynokolci 5 0 0 0  K, nie potrzeba kadania lekarskiego.
Ubezpieczenie wykonuje na podstawie umowy z e. k. Funduszem c. k. uprzyw. Towarzystwo ubezpieczeń austr.

„FENIKS" w Wiedniu.
Wszelkich wyjaśnień udziela chętnie i bezpłatnie (5655j

Biuro c. k. Funduszu dia. wdów i sierót (Oddział ubezpieczeń) we Lwowie, ul. Słowackiego I. 16.

II
Z arakami WŁ Losi&r-Sdego we Lwowie, «1. Ommiedkiegi* 1,


